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Cena MUEMEFU IO groszy 


w Czechosłowacji 50 halerzy 
w Niemczech 7 fenigów;, 
w Gdańsku 10 fen. gdańskich 


OPŁ ATA POCZIOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


SOBOTA 3 PAŹDZIERNIKA 1931 R. 


Krwawy sę na aa. 
W trakcie przyjacielskiej rozmowy. właściciel sklepu spo- 
żywczego został ugodzony nożem przez dawnego sąsiada 


Srzyczyny napadu nie wyjaśniono 


WYCIAGNAŁ Z KIESZENI NÓŻ: J ZA- Zbadany przez, policię Podolski o- 

DAŁ NIESZCZESNEMU SKLEPIKĄA: świadczył, że żył z Gałązkowskim w 

RZOWI KILKA GŁEBOKICH CIOSÓW |najlepszeji zgodzie, to też nie może zro- 
Podolski runął na bruk uliczny, za- |zumieć przyczyny napaści, 

lewając się krwią. Dziś rano policia przytrzymała Ga- 
Gałązkowski i dego znajomi zbiegli. łązkowskiego. Jak się okazuje, był on 
Do ranengo sklepikarza wezwano po już karany za kradzieże i awantury uli- 

zotowie, które stwierdziło, że doznał on czne. 

lekkich uszkodzeń cielesnych. 


ŁÓDŹ, 3 października. | 
Wczoraj około godz. 10 wieczorem 
przed domem przy ul. Franciszkańskiej 
Nr. 37 dokonano krwawego napadu na 
38-letniego sklepikarza Mordkę Podol- 
sklego. 

Podolski dawnłej zamieszkiwał w 
domu przy ulicy Zgierskiej 55, Í w tym 
"okres e spotykał sie dość czesto z 23-let 
nim Czesławem Gałązkowskim (Nowo- 

Zgłorska 5). 

Obecnie, gdv Podolsk' przęprowadz'ł 
sie do domu przy ulicy Franc'szkańskiej 
Nr. 37, gdzie założył sobie skłepk spo- 
żywczy, widywał już Gałązkowskiego 
bardzo rzadko. Wczoraj w'eczoerem Po- 
dolski stał przed swym sklepikiem, 0- 
czekwiąc na irk'chś znajomych, gdy 
nagle zauważył Gałazkowskiego, idare- 
go w towarzystwie brata | dwuch nie- 
wiast- Jak sie okazało, wracali mi z 
k'na „Bajka*: Czesław Gzłazkawski, na- 
wiasem mówiac. był mocno piionv. 

Gałązkowski podszedł do Podotskię. 
gó. przywitał się z .n'm serdecznie i na- 
gle, w trakcie przyjac elskiej rozmowy, 
rai ann eN VATED P ULNAE ea aE EA Eea anaa EN 


Krwawa tragedja miłosna 


Wozznaiaczygic zadat murzeczomej kcżk- 
ksa ciosów brzina w Iowe 


Poznań, 3 października. |s'ę ze śpieszącymi z pomocą. Ratajczyk 

W pobliżu ul. Kazimierza Jarochow- | usiłował przeciąć sobie żyły u rąk. 
skiego w Poznaniu rozegrała się krwa- Przywołano pogotowie ratunkowe; 
wa tragedja miłosna. które opatrzyło rannych. Cięcia zadane 

30-letni bezrobotny cukiernik: Fran- | Malinowskiej. okazały się powierzchow 
ciszek Ratajczyk us'fówał zamordować ne. natomiast rany Ratajczyka przedsta 
swą narzeczoną 25-letnią Henoratę Ma- | wiają się groźnie. Rannego odwieżiewa 
linowską, zadając jej kilka cięć brzytwą !do szpitala w stanie bardzo poważnym. 
w głowę. Na krzyk mordowanej ofiary |.: Powodem trazedji była obojętność 
nadb'egli przechodnie, którzy wyrwaidi Malinowskiej wobec jej narzeczonego 
ją z rąk szaleńca. W czasie szamotania Ratajczyka. 


MOCZENNOCONZECE 


bj wesołego każe 
p. t. 


| lh M 


Cena numeru 


O GROSZY 


ARA] MATMA 


B. min. Moraczewski 
przybywa do Lodzi dla 
odbyca narady ze związ 

kami zawodowemi 
Łódź, 3 października. % 

(1); W dniu dzisiejszym przybywa ` 
Łodzi b. premier, Jędrzej Moraczew 
celem wzięcia udziału w pośwęzei i 
| kala nowej organizacji zawodowej, S 
piającej w sobie wszystkie organizą 
robotnicze p. n. związku związków: 'zTawo- 
dowych w Polsce, W łączności z” „tem 
odbędzie się w Filharmonii wielka ‘aka 
demja robotnicza. 

Ponadto p. Jędrzej Moraczewski. af 
będzie na terenie naszego miasta SZET 
konferencji z zarządami związków za- 
wodowych, celem uzgodnienia ich stano- 
wiska przy zgłoszeniu akcesu do zwiąż- 
ku związków zawodowych. 


Katastrofa lotnicza 
pod Grencbią LM 
Paryż, 3 października, . 
(t) W pobliżu Grenobli miała miejsce 
nocy ubiegłej katastrofa lotnicza. Z 
szczątków rozbitego aparatu Hee] 
to zwłoki jednego lotnika ze zdruzgota 


|czaszką, zwłoki drugiego lotnika nara 


z powodu ciemności nocnych nie znale= 
ziono. Prawdopodobnie został on wyrżm 
cony w czasie upadku i zawisł na galę- 
ziach drzew. 


Robotnik utopił się 


w rowie ; 
Bielsko, 3 października. .. 
" Onegdaj okołó:zodziny 10 na polach 
tod Starym Bielskiem wpadł do: rówit 
zaa | IODEZO wodą 49-letni Paweł :Be- 


“bek z Międzyrzecza Górnego:j utopił się 


Rozruchy w Marokko 


Arnhbomie strzela a 
do robotników 


Paryż, 3 października. 
(t). Domoszą z Rabat (Marokko). że 
grima powstańców zaatakowała oddział 
robotników. Arabowie wystrzelalali 1l ro 
botników, a 9 ciężko ranili. 


Zsśłodmiałe wilisi 


ŚwazSuUniEĘĘ nma Wilernszczyżmi e 


Warszawa, 3 październ'ka. |licznych wsi wróżą ostrą i wczesną zi- 

W ostatnich dniach ' ukazały się na me 

terenie gminv juźwińsk'ej na Wileí-: 
szczyźnie wilki. które zbliżają s'ę do sie 
dzib ludzkich, z czego mieszkańcy 0k2- 
BESEL? 


Szfaby złota zamiast banknotów 


Bunk Francji zamiast złotuwch monet 
wydaje sztaby wariości 215.500 £r. 


Zurych, 3 października Ponieważ nie każdy z interesantów 

„Neue Zuricher Zeitung“ donosi, iż |posiada 215.500 franków, przeto w po- 
ogólna nerwowość, spowodowana kry- |bliżu Banku Frdancii w małych sklepi- 
zysem walut zagranicznych odbija się |kach powstał swego rodzaiu nowy prze 
częściowo we Francji, myst. Kilka esób zbiera 215.500 franków 

Od szeregu dni do kas Banku Francji| wykupuje sztabę złota wagi 12 i pół kilo 
zgłaszają się liczni interesanci, żądając | którą specjaliści w sklepikach. rozbijają 
zmiany bnknotów na złoto. Bank je je-|s0 kawałki i każdy otrzymuje część sto- 


Zuchwałość zgłodniałych zwierząt 
jóst tak wielka, że napadają na stada w 
obecności pastuchów, jak się to zdarzyło 
onegdaj w pobliżu wsi Horonowce, gdzie 
wilki udusiły prosiaka i 6 owiec i w n- 
kolicy wsi Nowosady. gdzie zagryzły 
psa i porwały kilka cieląt. 

Zaerożeni włościanie urządzają na 
szkodników obławv'i ustawiają w nocy 
straże dla ochrony inwentarza. 


Londyn, 3 października. 


d A 
cji, spsłniając to życzenie, wydaje je-|sownie do ilości banknotów. Według _nadeszłych tu wiadomości 


dnak nie pieniądze złotem, lecz złoto w Nietylko francuzi, ale także cudzo- 
sztabach. Każda sztaba waży 12 i pół ki|ziemcy wycofują złoto z Banku Francji. 
lo i posłada wartość 215.500 franków. 


Krew leje się w Mandżurii 


Z asa esziłai w „asi chińnshkiem Rze- 
zie japonczyhków i icoreuńczylłców 


Londyn, 3 października. |si, iż oficjalne depesze, które otrzymało 
(t) Agencja Reutera donosi z Tokio o tutejsze ministerstwo spraw zagranicz-, 
zamieszkach w wojsku chińskiem. 800 nych. stwierdzają, że w okręgu Natsa-mu 
żołnierzy chińskich napadło na miasto koło Fu-shun w Mandżwrji, około-100 ko 
Niutszw ang, które zostało splądrowane, | reańczyków poniosło śmierć w dniu 30 
W obronie mieszkańców staręło 350 po-, września. ' 
licjantów. W czasie walki wielu policjan- Te same depesze donoszą również, iż 
tów padło. Po dokonaniu rabunku, żoł- wy darzyły się liczne wypadki obrabowa 
nierze podpalili miasto, które obecnie ma | nia domów, należących do japończyków 
jakoby stać w płomieniach. È koreanńczyków, przez zwolnionych żoł 
Y nierzy chińskich w okrggach, położonych 

na wschód od Tieh-Lingu. , 


strofa powodzi, której centrum tym ra- 
zem znajduje się w Yeng-Tsing. Dotych* 
czas 
znalazło śmierć w wezbranych talach 
wód 30.000 ludzi, a przeszło 100.000 po- 
zostało bez dachu. 

Tegoroczne zbiory. ryżu zostały zni- 
szczone tak, że setkom tysięcy osób za- 
graża śmierć głodowa, 

Nankin, 3 października, 

Do rządu narodowego w  Nankinie 
wpłynęły doniesienia przeciw: burmistrzo 
wi m. Hankau Liu-Wen-Tao., oraz prze- 
ciw kierownikowi urzędu” regulacji rzek 
inż, Peng-Czie-Sie, zarzucające obydwu, 
funkcjonarjuszom. olbrzymie defraudacje | 

W doniesieniach tych. 
składają piszący całą-winę na katastro- 
falne rozmiary klęski powodzi w Chinach 
na burmistrza Lin-Wen-Tao, który przy: 
właszczył sobie wraz z inżynierem Penz-' 
Czie-Szie sumę, wystarczającą zupełnie 
na budowę tam i wałów. 


CEG 
Tokio, 3 października. 
Korespondent Agencii Reutera dond- 


Dochodzenie ustalilo, że Bebek wraca» 
jąc do domu skrócił sobie drogę przez: 
pola. 

W czasie przeskakiwania rowu do : 
stał on ataku epileptycznego przyczem 
wpadł do rowu i utonął. 


Świętochłowice, 3 października. 

Zarzad huty Zgoda w Świętochłowi- 
cach zwrócił się do komisarza demobil 
zacyjnego z wnioskiem o udzielenie ze- 
zwolenia na redukcję 200 robotników. 
Komisarz  demobilizacyjny narazie 
sprzecjwił się temu wnioskowi, i prze- 
prowadzi w tej sprawie badania na miej 
SCU. nej 
CEEE 


Howa pomódg r Chinach 


Dziesiątki tysiecy zmarłych, setki tysiecy Dex- 
domnuych — Detraudanci—minnymi katastrofy. 


Suma ta wynosiła około 120 milj zł. 
Większą część tych pieniędzy podjęto w 


nawiedziła Chiny. ponownie wielka kata- | formie podatków, przeznaczonych na res 


gulacię. rzek, lecz nie zużytkowano z niej 


ani grosza. Skutki tej defraudacji były 

straszliwe. a 
Podobne zarzuty stawiają autorzy 

skargi kierownikowi urzędu regulacji 


który dostaT= 
schował poprostu P 


rzek inż, Peng-Cize-Szie, 

czone mu kwoty 

własnej kieszeni. 
Urzędowa 


||komisia śledcza stwelrdziła wprawdziż 


defraudacię obydwu urzędników, żę 
ogłos: ła jednak dla „uspokojenia“ opinii 
' publi cznej komunikat, w którym zawia- 
damia, że gdyby nawet prace regulacyj 
ne na rzekach chińskich były normalnie 
"wykonane. musiałoby i tak dojść do kā- 
tastrofy powodzi, ponieważ żadne tamy 
ani obwałowania nie byłyby oparły się 
naporowi wzburzonych fal, 

W każdym razie komunikat przyzna- 
tie, że należyte zużytkowanie grosza pu- 
blicznego rozmiary katastrofy znacznie- 
by zmniejszyło. 


| 
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JAK OSZUŃAC FORTUNĘ? 


Nieszczęśliwi gracze odzyskują przegrane pieniądze szantążując dyrekcię 


kasyna. — Obawa przed skandalem jesi silniejsza od., 20 fys, franków is 


Anglik wynalazł sposób „niezawodnej“ gry 


(y) Od niepamietnych czasów ludz- 
kość głowi się nad rozwiązaniem wiecz 
nie aktualnego zagadnienia, łak zdobyć 
fortunę. W Monte-Carlo, w podnieconej 
opanowanej demonem, gry atmosferze, 
gdzie ludzie rzucają niejednokrotnie na 
szalę losu najwyższe stawki, postano* 
wiwszy „wygrać lub umrzeć”, ta od- 

a pogoń za szczęściem występu- 
je w najbardziej jaskrawej formie. Hi- 
storja, domów gry dostarcza niezwykle 
obfitego materjału, dotyczącego najróż- 
norodniejszych metod í syśtemów, sto- 
sowanych przez graczy, opanowanych 
namiętnością hazardu. 

Znana jest powszechnie historia ka- 
pitana torpedowca, który w niezwykle 
nieskomplikowany sposób postanowił wy 
ratować się z krytycznej sytuacji, w któ 
rej znalazł się pod wpływem swej na- 
miętności do gry. Przegrawszy całą po 
siadaną gotówkę oraz pieniądze z kasy 
okrętowej, zwrócił się do dyrekcji kasy- 
na z następującem ultimatum: |. 

— Jeśli natychmiast nie wypłacicię 
mi całej przegranej, ludzie mo?! na dany 
przeze rozkaz, wysadzą niezwłocz 
nie cały wasz kram w powletrze. 

Niezwykła forma żądania osiągnęła 
natychmiast pożądany efekt; dyrekcja 
pragnie bowiem za wszelką cenę unik- 
nąć skandalu. 

ewrefo razu na progu sali gry, trzy 
mając obydwie ręce w kieszeniach i co 
chwiła spoglądając na zegar, stał mło- 
dy anglik. Kazał on natychmiast spro- 
wadzić dyrektora. Po chwili zjawił się 
dyrektor. Młody człowiek, spojrzawszy 
zrezygnowatym wzrokiem na zegar, OŚ- 
świadczył: 


— W tej chwili przegrałem cały mój | 
Sj pią Teraz jest 10 minut przed 8-mą. 


Jeśli do 8-ej nie otrzymam moich 20 ty- 
słięcy franków, natychmiast tu na tem 


| * mlejscu wystrzałem z rewolweru pozba 


| 


EG R Z 2 


i 


wię się życia. 

Dyrektor zbladł, jak płótno. Sądząc 
z miny młodzieńca, nie miał on najmniej 
szych złudzeń, iż gotów jest swój za- 
miar wprowadzić w czyn. Nie miał rów 
nież żadnych wątpliwości co do przed- 
mlotów, które anglik ukrywał w swych 
kieszeniach. Dyrektor był przerażony, 
w perspektywie widział straszny skan- 
dal, zdenerwowanie, panikę. Usiłował 
uspokoić młodzieńca, starał się go spro- 
wadzić do biura — wszystko napróżno. 
Młodzieniec stał nieruchomo przy 
otwartych drzwiach, prowadzących do 
sali gry, jak posąg, wykuty ze śpiżu. 
Po chwili dyrektor zniknął, aby sprowa 
dzić służbę. 

— Nikt nie ośmieli się mnie ruszyć, 
— groził anglik. 

Epilog tej niezwykłej historii był ten, 
iż dyrektor wypłacił na ręce młodego 
bohatera, który odważył się podjąć zwy 
cięską walkę ze złym losem, kwotę 20 
tysięcy franków, oraz polecił mu, aby 
czemprędzej opuścił mury kasytią. Po 
otrzymaniu gotówki młody człowiek z 
radością zastosował się do tego wez- 
wania. 

Bohaterem podobnej historji był 
również pewien włoch, który podczas 
gry w „trent - ét - quarante“ postawił 
12 tysięcy, czyli maksimum na noir — 
oczywiście, wyszło „rouge! W mo- 
mencie, gdy krupier swą łopatką chciał 
już zagarnąć przegraną, młody czło- 
wiek z niebywałą zręcznością go wy* 
przedził i, pochwyciwszy pieniądze, i- 
siłował zbiec. Został on. oczywiście. za- 
trzymany przez krupiera. Młody włoch 
z niezwykle żywiołową energią póczął 
mu tłomaczyć, łż pieniądze Są mu dä- 
leko bardziej potrzebne, niż bankowi 
w Monte Carlo, zagroził wreszcie wiel- 


kim skandalem — i znowu powtórzyła | tu 


sie stara Historija. Kasyno wystrzega się 
tiajbardziei skandalów, wobec czego zre 
zygnowano z pościgu za młodym wło- 
chem. 

W powyżej przytoczonych wypad- 
kach. jako metodę celem zdobycia for- 
tuny, stosowano brutalne akty teroru 1 
gwałtu. Zupełnie inny system zastoso- 
wał słynny angielski matematyk i inży- 
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iż.tarcze ruletki nię są doskonale wy- 
równane, wobec gzegą tocząca się tie 
ka ma stale tondencię w klerunku eleż: 
szej strony. aggers zaangażował sze- 
reg ludzi, którzy stale obserwowali grę 
przy wszystkich stołach i notowali 
skrzętnie wszystkie wygrane. Na pod- 
stawie powyższych danych obliczył on. 
iż przy niektórych stołach wychodzą naj 
częściej pewne określone numery. Wów 
czas przystąpił dopiero do gry. Po kil- 
ku dniach udało mu wygrać 120 ty- 
słęcy funtów. Na początku dyrekcja Ka- 
syna była bezradna. Jednak zdołano 
wkrótce wykryć na czem polegał trick 
angielskiego inżyniera. W- nocy z zacho 
waniem jaknaściślejszej tajemnicy za» 
mieniono tarcze przy stołach ruletko- 
wych. Nazajutrz Jaggers począł prze- 
grywać, zorientował się jednak w porę, 
iż Kasyno przeniknęło jego tajemnicę. 
Jaggers nie dał bynajmniej za wygraną. 
Wśród stołów ruletkowych na podsta- 
LAAN 


(x) W dobie dzisiejszego kryzysu, 

który nie oszczędził nawet tak „murowa 
nej“ dotąd waluty, jaką bezsprzecznie 
był tunt angielski, a który dotknął mię- 
dzy inremi, jak wiadomo Szwecję i Nor- 
wegię. ciekawe są perypetie, jakie na 
tym tle przeżył pewien zapobiegliwy 
obywatel szwedzki, który na gwałt 
chciał się wstrzec przed skutkami dewa- 
luacji korony szewdzkiej. 
Niejaki p. Andersen z Malmó, przera 
żony katastrofalnym spadkiem Szwed7- 
klej korony, 
uniknąć możliwych strat. Obliczywszy 
swój kapitał, wyrażający się w cyfrze 
dość okrągłej 56.000 koron szwedzkich. 
postanowił calą sume poprostu zamienić 
na złoto, Cóż iednak robić, kiedy szwedz 
kie banki nie uskutecznialy już wymia” 
ny? Pan Andersen wpadł ra „genjalny” 
pomysł. Zaopatrzył się w kartę okreto- 
wą i ruszył 'eszcze tego samego dnia 
do.. Kopenhagi, 

Z biiącem sercem, natychmiast po 
przybyciu do pórtu, udał się wprost do 
jednego z trzech wielkich banków Ke 
penhagi, gdzie przedewszystkiemi zmie- 
nil swe szwedzkie korony na duńskie, a 
stanawiając się nad zabezpieczeniem dal 
szego losu swego kapitełu znalazł się 
nawprost wejścia banku emisyjnego 
Danii. 

P. Andersen przez chwilę obserwo- 
wał interesantów. Nagle cczy jego za- 
ténity. Dwuch panów wychodziła z ban 
ku, trzymając pod pachą dwie spore 
paczki w kształcie ciegiel, Po chwili 
znów ktoś w stroju motocyklisty, tulił 
mocno do siebie trzy paczki o podobnym 
do porzednich kształcie. Pan Andersen 
zauważył jeszcze, jak ów pan wsiadł do 
oczekującej nań przed bankiem maszy” 
ny i jak trzy paczki zniknęły Starannie 
ukryte w przyczepce motocyklu. 

P. Andersen drżąc ze wzruszenia, sta 
nát przy okienku i wprost bez tchu zapy 
tał, czy mógłby dostać złoto w dwóch 
sztabach, wartości 28.000 koron diñ- 
skich każda? Urzędnik przy okierku 
starannie przeliczy! banknoty, pokwito- 
wał i zniknął, aby po chwili zjawić się z 
dwiema paczkami średniej wielkości. 
Trzęsącemi się z radości rękami, p. An- 
dersen chwycił upragnione złoto. Obie 
paczki zostały stararmie owinięte w pā- 
pier gazetowy. Do podręcznej teczki nie 
chciały się, niestety, zmieścić. Pam An- 
dersen otarł pot z czoła Í pobiegł do pot” 


— Kiedy odjeżdża naibliższy paro- 
wiec do Malmó? 

— Za trzydzieści minut, — brzmiała 
odpowiedź, — ałe uprzedni must pan się 
poddać rewizji celnej, 

— Rewizja celna? Jeszcze nie minę- 
ła godzina, jak przy wieździe przetrzą- 
sano skrupulatnie moją teczkę. 

— Zgadza się, ale przed półgodziną 


pragnął ze wszelką cenę|kr 


wie rysów i plam odnalazł on stare nig- 
zamienione pt odegrał przegraną 
w wysokości 50 tysięcy funtów. Zroz- 
paczona dyrekcja banku zwróciła się do 
Paryża do producenta tarcz ruletko- 
wych, zapytując go o radę. Wreszcie 
znaleziono wyjście, aby unieszkodliwić 
Jaggers'a. Mianowicie poprzestawiano 
wszystkie otwory z numerami, do któ- 
rych wpada kulka. Jaggers musiał się 
uznać za pokonanego. Opowiadając, iż 
mimo, to z wielkiej jego wygranej oca- 
lało jeszcze 80 tysięcy funtów. 

Usiłowano również zdobyć fortunę 
przy pomocy magnesu, proponowano ła 
pówki krupierom — wszelkiemi możli- 
wemi i nieprawdopodobnemi środkami— 
wszystko jednak napróżno, kapryśna 
fortuna jest nieugiętą i od niepamiętnych 
czasów otacza swemi względami i łaską 
uprzywilejowanych przez losy. którzy 
już więcej niczego nie pragną. 


Niezwykłe perypetje walutowe 


szwedzicieśo kupea, istóry ucielłcafaąc 
przeci imaflczcjay chciat zdiolburć złapie 


szkodzenia wywożowi zlota z kraju. 

— Niezmiernie mi przykra — dodał 
gorliwy urzędnik odbierając obie paczki, 
— ale byłoby miepowetowną stratą, gdy- 
by tak cenny ładunek miał kraj opuścić. 
Nie pozostaje pamu nic innego, jak tylko 
się u nas osiedlić, albo zdeponować złoto 
w jednym z duńskich banków. 

W jaki sposób pan Andersen znalazł 
się znów w pobliżu banku, tego sam nie 
byt w stanie pojąć. Tymczasem zewsząd 
już dobiegały najświeższe nowiny, wy” 
rzykiwane przez roznościeli gazet: 
„Duńska korona straciłą na kursie w Pa. 
ryżu 20 proc. Korona szwedzka osląg- 
nela parytet złofa”', Jeszcze chwila, a 
p. Andersen stał mów przed tym sā- 
mym okienkiem, 

— Mocno przepraszam pana, ale za- 
szło małe mieporozumienie, chciałbym 
otrzymać swoję 56.000 koron z powro- 
tem w duńskich banknotach. Urzędnik 
odebrał! złoto, pokwitował i wypłacił pa- 


w nowlutekich szeleszczących bankno- 
tach. Jeszcze chwila ł p. Andersen zna- 
lazł sie znów w banku, gdzie poprzednio 
zamieniał korony szwedzkie ma duńskie. 
— Przykro mi, — odpowiedział kas- 
jer, — fecz nie mogę już panu uskutecz- 
nić zamiany. Kurs 
jest tylko mominalny. 
Fo 5 minutach był już p. Andersen na 
parowcu w drodze do kraju, a w półto- 
rej godzimy później, w Malmö, dawie- 
dział się, że w międzyczasie korona duń- 
ska straciła 15 proc, wartości i nikt już 
mie chciał ich przyjąć. Pan Andersen 
obliczył, że w czasie tej niewdanej tranz- 
akcji. w pogoni za zwodniczem złotem, 
stracił dokładnie 8,400 koron z kapitału 
56.000 jaki posiadał poprzednio i to za» 
ledwie w niespałna 4 godziny, 
SETETRYDH 


korony szwedzkiej 


Dlaczego odlatują pta 


Nr. 276 


fńrólomwa. Gió- 
ra podróżuje 


przedziałem IH klasy 
(x) W Anglji, gdzie najsilniejszem 
aidłem ae 8 jeee jest Bie 

wszystkiejn uświęcona tradycja, gazie 
kążdy Sapen odnosi się do króla | je- 
ga rodziny z niezwykłym pietyzimem, 
nie do pomyślenia jest, aby ktokolwiek z 
rodziny moraszej mógł podróżować ina- 
czej, jak tylko salonką laksu o pull , 
manowskiege pociągu, względnie włas- 
nym samolotem, albo specjalnego typu 
samochodem. A jednak... 

Niecodzietną sensację wywołała w 
Anglji niedawno królowa rumuńska He- 
lena, która wyjechala z Londynu do 
Szkocji w towarzystwie księżniczki Ire- 
ny greckiej, koleją, zajmując przedział 
3 klasy w zwykłym pociągu osobowym. 
Królowa, jak każda przeciętna śmiertel- 
niczka, stanęła w ogonku przy kasie 
biletowej oczekując swojej kolei, następ- 
nie, odbyła długą, męczącą podróż wraz 
z innymi pasażerami rekrutującymi się 
przeważnie ze sier niezamożnych, o 

Kiedy konduktor kontrolujący bilety 
zauważył w wagonie królową, oniemial 
ze zdumienia, Dostojna pasażerka, dzie 
ląc się swojemi wrażeniami z tei podró- 
ży z reporterami, oświadczyła, że prze- 
działy trzeciej klasy w pociągach an- 
gielskich są tak komiortowe, że niczem 
nie różnią się od luksusowych przedzia- 
łów pierwszej klasy w innych krajach 
europejskich, 

Zawiadowca stacji, kiedy dowiedział 
się o tej niezwykłej podróży królowej 
rumuńskiej, wyrywał sobie włosy z gio 
wy oczekując ze strachem wymówek, że 
nie przygotował specjalnego pociągu. 
Królowa jednak oświadczyła, że podróż 
spędziłą znakomicie. 


Największa farma 


na świecie 
nie posiada ani jednego konia 

Największym farmerem w Ameryce 
a zdaje się, Że i na całym świecie jest 
niejaki Tomasz Kampbell. k'åry pesiada 
majątek o obszarze 95 tysięcy akrów 
w południowej Montanie. 

Mimo iż jego gospodarstwo rolne u- 
ważane jest za nafburdziej wzcrowe 
na świecie, powszechią uwagę musi 
wzbudzić fakt, że nie posia 'a on ani jed- 
nego konia. Wszystkie prace wykoru- 
ią maszyny. W ciągu ośm'u miesiecy w 
roku na farmie kipyi wre gorączkowa 
praca przez dwadzieścia cztery godz'ny 
na dobę, przyczem w nory pola oświe- 
tlone są elektrycznością, tah Że jest na 
nich zupełnie fasno i mo”na swobodnie 
pracowąć na kilka zmian. 

Zbiory w łego mała:ku 
30.000 worków ziarna. 

Kamobell zaczął swa dzia alność w 
czasie wojny. kledy barisa wziosło za- 
potrzebowanie na chleb. Po vnrucowa= 
niu planu gigantvcznej farmy Ka nrhell 
zławił się u Morgana. nrzeaiożył mu 
swój projekt I po upłv* * pół g diznv 
wyszedł z jego zabineł1 z czekiem na 
50 milojnów franków. 

Dług ten już dawno zoslał SDraci ny 
i obecnie Kamnbell iest właściviclem nai 
wiekszej farmy w Stanach Zjedńoczo- 
nych. 


dała mu 


——— 


ki na zim 


Jest to miczbadeaeme doflyciHnczcs 
zjawisk 
Rok rocznie, na początku września, ' do ciepłych, południowych krajów. Nic- 


rozpoczyna Się w przyrodzie zjawisko. 
które dotychczas nie znalazło jeszcze 
wytłumaczenia: jesieńny odlot ptaków. 
Pogoda jest jeszcze łagodna, pożywie 
nia w lasach i na łąkach w dostatecznej 


ilości, Cóż więc, jeśli nie głód i chłód. : wu z nastaniem wiosny 


jest przyczyną tei masowej, tradvcyinej 
emigracji? Charakterystyczną jest przy 
tem rzeczą. że ptaki. które nas porzuca- 
ią. rodzą się przeważnie pośród lata, w 
najbardziej sprzyjających warunkach. 
Nie wiedzą tedy i nie mogą wiedzieć. że 
warunki te później ulegają zmianie i że 
należy się zawczasu przed zmianą tą bro 
me. l 
Droga: którą przebywaja jest bar- 


Andersenowi 56.060 koron duńskich 


nier Jaggers. Zdołał on skonstatować, I przyszedł nowy rozkaz, a to celem prze-:dzo trudna. Mała tylko cząstka dolatujc 


| dalej jak w roku ubiegłym, podczas wia 
‘sennego powrotu, tysiące bocianów zna: 


lazło śmierć na górach Atlasu. Nic je jed 
nak nie odstraszą I nie przeraża. W tvin 
roku znów zerwą się do wędrówki i zno 
powrócą. 

Stwierdzono już niejednokrotnie. że 
ptaki lecą zawsze iednvm i tym samym 
szłak em. Bociany wracaja do tych sa- 
mych krajów. do tej samej wsi, nawet 
na ten sam dach. Liczne punkty: obser- 
wacyjne, rozmieszczone ra szlaku, no- 
tują ten sam porzadek lotów, te sama 
konfigurację oddziałów. I jakgdvbv pod 
naciskiem jakiejs wewnetrznej potrzeby 
ptaki zaczynaja się pewnego dnia sku- 
miać w gromady i następuje odlot. 


Ni. uij REEECUNEZZT WWI EAA ji 
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zadnie, popełniane przez umysłowo-chorych 


Katastrofalny brak wolnych miejsc w szpitalach. — 20 tys. 


(d) Przeprowadzona nłedawno reje- 
strcaja wykazała, że mamy w Polsce 
około 20 tysięcy chorych umysłowo, kwa 
lilikujących się do umieszczenig w szpi- 
talach, dla których w zakładach tych 
brak jednak miejsca, 

Wskazana powyżej cyfra nie jest 
ostateczna. Do wrót szpitalnych w ca- 
tej Polsce codziennie kołacze po kilka- 
dziesiat osób, domagających się przyję: 
cia umysłowo chorych. Zdarza się czę: 


sto, że chorzy umysłowo z prowincji, | kó 


_przywożeni na wozach przez krewnych, 
są powiązani powrozami i łańcuchami, w 
obawie, by.w ataku furji nie stali się nie- 
bezpieczni dla otoczenia. 

Dyrekcję szpitali nie mogą znaleźć 
wyjścia z wytworzonej sytuacji. 

We wszystkich zakładach dla umysło 
wo chorych odczuwa się tak wielkie prze 
ludinienie, że o przyjęciu nowych pacien 
tów nie może być wprost mowy. 

W ubiegłym roku. opierając się na 

doświadczeniach kilku państw europej- 
skich, sfery lekarskie podjęły myśl zor- 

'ganizowania opieki pozazakładowej nad 
" amyslowo chorymi, 
~- Postanowiono, początkowo tylko w 
Warszawie, wyszukać pewną ilość rodzin 
któreby za pewnem wynagrodzeniem 
przyjęły do swych mieszkań umysłowo 

“chorych i zaopiekowały się niemi. 

W Warszawie znalazło się jednak 
niewiele rodzin, zasługujących na zaufa” 
nie. które przyjęły powyższe propozvcje 

Akcja opleki pozazakładowej prowa- 
dzona jest w dalszym ciągu, lecz, jah 
detychczaś rozwija się bardzo słabu, Nie 
możemy więc liczyć na to, iż w najbliż- 
szych latach system ten wpłynie wydat- 
nio na zmniejszenie się ogólnej ilośc! umy 
słowo chorych. pozbawionych dachu nad 
głową i włóczących się po miastach i 
wsiach po:skich. 

„ W tym stanie rzeczy musimy się H- 
czyć z faktem, że ilość zbrodni, popelnio- 
nianych przeż psychicznie chorych, w 

„dalszym ciagu stanowić będzie pokażną 
rubrykę w.naszych statystykach krymi- 
nalnych, 

Niedawno w „Roczniku Psychjatrycz 
nym“ ukazał się interesuiący artykuł dr. 
J. Bednarza, długoletniego kierownika 
oddziału kryminalnego szpitala dla umy- 
słowo chorych w Tworkach 

Dr. Bednarz pisze, że z pośród 379 
przestępców, których osobiście badał w 
tym szpitalu, 214 było niepoczytalnych. 
70 poczytałnych I 95 symulantów. 

Wśród przestępców uznanych za nie 
poczytalnych, pierwsze miejsce zajmowa 
li psychopaci, drugie — umysłowo nie- 


Bohaterskie Dzieje Narodu naszego 
są bogato usiane dokumentami hero- 


izmu, 
Wolność lub śmierć to hasło, w imię 
którego gingii najlepsi 
W liczbie czynów odwagą szało- 
nych  najwspanialszem.  bezprzykła- 
dnem i niepowtarzalnem 
JEST PORWANIE 


czwarte — alkoholicy, piąte — epilepty- |ludźm! anormalnymi. znajdowali się na 


cy | wreszcie szóste dotknięci paraliżem 
postępowym. 

Najwięcej umysłowo chorych było 
oskarżonych o zabójstwa. 

Mordercy ci rekrutowali się głównie 
z pośród psychopatów, schizofreników i 
umysłowo niedorozwiniętych. 

Wsród gwałcicieli najwięcej bylo nie- 
dorozwiniętych umysłowo i psychopa- 
tów, Wśród podpalaczy — schizoireni- 


w, 

Umvsłowo chorzy zbrodniarze nie 
wykazywali żadnej skruchy. „Większość 
z pośród nich chętnie opowiadała leka- 
rzom i sanitarjuszom © popełnionych 
zbrodniach, zaznaczając przy każdej o” 


szpitali, 


wolności bez żadnej opieki. 

Wielu z pośród nich przez dłuższy 
czas grasowało w okręgach wiejskich I 
miejskich, podpalając zabudowania mie- 
szkalne, lub dokonując krwawych napa- 
dów na Bogu ducha winnych obywateli. 
Niektórych 
starano się już umięścić w szpitału, lecz 
nigdzie nie chciano ich przyjąć. Dopiero 
po popełnieniu zbrodni, gdy zajęła się ni- 
mi policja, znalazło się dla nich miejsce 
w szpitalu, 

Dr. Bednarz w artykule swym wska- 
zuje na konieczność rozbudowy słeci 
przeznaczonych dla umysłowo 
chorych. Sprawy tej istotnie nie wolno 


kazji, że gdyby mieli możność, toby w |bagatelizować, przedewszystkiem bodaj 


dalszym ciągu dokonywali rozmaitych 
przestępstw, 
Wszyscy c! osobnicy, mimo że byli 


z tego względu, że brak opieki nad umy- 
słowo chorymi przyczynia się w dużym 
stopniu do zwiększenia się ilości zbrodni. 

REEDA 


„Pańska żona ma nieślubne dziecko!” 


Krwawa awantura w mieszkaniu ślusarza 


Przed ośmiu laty. Jadwiga Skima- 
kowska była jeszcze bardzo młodą dzie 
wież i oznaczała się dużą naiwnoś- 
cią. 

Gdy zaprzyjaźniła się z łakimś mo- 
dzieńcem, wierzyła święcie wszystkim 
jego obietnicom i stała się w jego ręku 
posłusznem narzędziem. 1 
Przyjaźń ta trwała jednak załedwie 
kilka miesięcy. 

Pewnego dnia Jadwiga oznajmiła 
kochankowi, że zostanie matką. Była pe 
wna, że ta wiadomość bardzo go ucie- 
szy i że natychmiast ustali termin ślu- 


u 

Mtodzieniec, wbrew jej oczekiwaniu 
stracił humor. 5 
Nazajutrz nie przyszedł już do Jadwi 
gi. Jak się okazało, wyjechał on z Łodzi, 
zacierając za sobą wszelkie ślady. ` 
Po pewnym czasie Jadwiga urodziła 
syna. Oddała go wkrótce na wychowa- 
nie Weronice Janiakowej, ubogiej wdo- 
wie, zamieszkałej przy ulicy Aleksan- 
drowskiej. ` 
Jadwiga zobowiązała się płacić za 
Syna pewną sumę pieniężną i ściśle prze 
strzegała miesięcznych terminów. 
Było jei wprawdzie bardzo ciężko. 
gdyż miala jeszcze na utrzymaniu mat- 
kę - staruszkę, a w fabryce zarab'ała 
niewiele, lecz zawsze dawała sobie ja- 
koś radę ze swemi obowiązkami. 


„) o 


Przed trzema laty Jadwiga zawarła 
znajomość z Bolesławem Klementowi- 
czem, właścicielem zakładu ślusarskie- 
go. 
Dziewczyna nie zwierzyła się Kle- 
mentynowiczowi ze swej przeszłości 1 
ślusarz nie dowiedział się, że miała ona 
kilkuletniego syna, 

Po krótkiej znajomości pobrafi się. 

Klementynowicz okazał się bardzo 
troskliwym i czułym małżonkiem. Ja- 
dwiga była z nim zupełnie szczęśliwa. 
Nieraz, gdy siedzieli sami, pragnęła 
zwierzyć się przed nim ze swego gTrze- 
chu młodości, lecz w ostatniej chwili za- 
wsze brakło jej odwagi. 

Każdej niedzieli Jadwiga wymykała 
się z domu, Udawała się wówczas do 
swego dziecka, które bardzo kochała. 
Kiementynowicz był przekonany, że je- 
go żona spędza niedzielne popołudnia u 
matki. 

Pewnego dnia jednak jacyś znajomi 
powiedzieli mu prawdę. 


ZPR TETRA RZA O ŻEDNI SZ E00 0 


furjatów niejednokrotnie |ielnie 


ZZEZZZZZZZAZZEZZCJZIAE 


makiem WAGI w dniu. 
ją charakter wpływo” 


URODZENI pod 
, cechuje ich marzycielstwo zbytek imagi- 


umysłowo-chorych pozbawionych wszelkiej opieki lekarskiej |;; 


nacji i fantazji miewają częste niepowodzenia 
w miłości lub rozczarowania, Wszelkich przed- 
męwzięciach powinni przeważnie polegać ma 
siebie samych i swoich pierwszych wrażeniach. 
nie słuchać czychkolwiek rad, wówczas w 
kie trudności łatwiej zwyciężą x osiągną cel 
pożądany, Również nie powinni ulegać wpły- 
otoczen Dalsze ich życie będzie przy 
zdrowa: pomimo skłonności do przeziębień, 
Możliwie będą zabezpieczeni na starość mater- 


,Pożycie małżeńskie będzie  zadawałające 
dzięki zrozumieniu awosch charakterów, także 

ich obopólnie przedsięwzięta przyniesię 
= ści dzięki którym będą mieć możność 
owóliania się większego majątku 4 zabezpiecze 
mia swojej starości 

Urodzeni pod wpływem WAGI — powinm 

uprawiać gimnastykę, sporty. czem zapobiegać 

zeziębiemu i wzmacniać organizm 

a urodzonych 3 października, szczęśliwy 
miesiąc kwiecień, daty dnia 2, 8, 24, 28, kolor 
ranatowy,- jako amulet - talizman AQUAMA- 
Ma przynosi szczęście, liczby loteryjne 161513 
— 17. 


Dźwiękowy Teatr >wletiny 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Najweselszy film sezonu! 
Stuprocentowy ekstrakt francuskie- 
go huinoru, wesołości t beztroski Życio 


ról Bulwarów 


es oczy wesołych, peluych radości 
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W roll tytułowej — król piosenki 


Georges Milton 


Nadprogram: „MICKY W MEKSY- 
KU”, arcyzabawna, groteska kreskowa. 
Początek codziennie, o zódz. 4:30," 
w soboty i niedziele o 12-e] w poł. — 
Karty wstępu, passe = partout, prócz 
reprezentacyjnych, nieważne. aż do 


odwołania x 
GOOOL 


Ślusarz wprost szalał z wściekłości. Zamachy samobójcze 


Gdy powrócił do domu, rzucił się na żo” 


W bramie domu przy il. Piotrkow- 


nę i począł ją katować w nieludzki spo-|skiej 157 w celu samobójczym napiła się 


sób. Gdyby nie nadbiegli sąsiedzi, 


Ja- |jodyny Brajndla Rozenblumówna, zam. 


dwiga z pewnością nie uszłaby z Ży-|przy ul. Nowo-Zarzewskiej 4. Pogotowie 


ciem. 


po udzieleniu pierwszej pomocy, prze- 


Klementynnowicz został aresztowa- |wiozło ją do domu. 


ny. Sąd skazał go na trzy miesiące wię- 
zienia, 


dorozwinięci, trzecie — schizofrenicy, T D l h 
ABZUSUNNANZANEK aDela Wygranyc 

a Wkrótce w kinie = 19-go dnia ciągnienia V klasy 23-ciej loterji państwowej 
aA SPLENDID W| Zt. 3.000 na n-rý: 21635 62002 156355|21530 28770 32038 32574 32581 34116 
m H| Zł. 2.000 na n-ry: 20720 38936 42151|34336 35959 37012 44604 45137 45279 
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PAWIAKA 


W mieszkaniu własnem przy ullcy 
Cymera 5 w celu samobójczym napita 
stę trucizny Marja Dominlakowa. Przy- 
czyny rozpacziiwego kroku nie ustalono. 
Desperatką zaopiekowało się pogotowie. 


Śrzejechanie 


Na ullcy Pitrkowskiej dostał się pod 
koła taksówki Ryszard Wolski, zamiesz- 
katy przy ul. Lisnera 10. Doznał on po- 
ważniejszych obrażeń cielesnych, Wez- 
wano doń pogotowie, które mu udzieliło 
pomocy lekarskiej. 

Szoferowi policja spisała protokół. 


NAPISZ DO MNIE 


WARSZAWA, sl. BEDNARSKA 17. 
KTO SZUKA SZCZĘŚCIA 
I DOBREJ RADY | CHCĘ 
WIEDZIEĆ JAKI LOS JEGO 


ŻYCIA BĘDZIE — 
isze imię, rok i datę urodzenia— 4272? 


pocztowemi czy! 
na koszta przesyłki analizy-horoskopu. 
A roo: 
WARSZAWA, sL BEDNARSKA 17- (ff 
w Pyvioio mistrz wiedzy tajemnej. JIR 
Szczegółowa analiza i odpowiedzi 
MEDJUM zł 3-25 gr. 
osobiicie przyjmoje 


już wkrótce 


Grand Kinie 


"To, co najweselsze 


| 


7 L t 


Trzej przyjaciele, siedząc w kaw tarni, 
wiadają sobie,, že ubiegłe] nocy mleli jednako- 
wy sen. Każdemu z nich śniło się mianowicie, 
że w nocy przyszła doń dobra wróżka i rzekła: 
„Spełnię wszystkie twe życzenia, powiedz, cze: 
zo chcesz!!!" 

— Życzyłem sobie, aby mależały do mnie 
wszystkie, istniejące na Świecie worki, wypeł- 
ułone pieniędzmi... — rzekł pierwszy. 

— A ja sobie życzyłem — powiada drugi — 


opo- 


żeby cała woda w Wiśle od Karpat do Bałtyku | 
zamieniła się w atrament, następnie żeby wypi-| BER 


sano taką dużą liczbę, ile tylko atramentu star- 
czy w Wiśle I żeby ta liczba wyrażała w dola- 
rach mój majątek,.. 

Trzeci przyłaciel milczy. 


CAP p ZO 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 
Arcydzieło dźwiękowe genialnego 
reżysera E. A, Duponta 
„Spóźniony Romans“ 


(Zatracony Przylądek) 
Potężny dramat mocnych serc i wlel- 


kich namiętności! Role główne odtwa- 
rzają: Fay Complon 1 Frank Harvey. ER 
Konflikt 3-ch mężczyzn o jędną kobie- R 
tę. Romans zdala od życia. Spętane na 
miętności. Krzyk pragnienia. Miłość sta 
lowych ludzi, — Malownicze tło połu- 
dniowych wybrzeży i portów, w któ- 
Że rodzi się często miłość na bagni- 
sku. 
Nadprogram: Arcydzieło mistrza Sta $ 
rewicza „MAŁA PARADA ŻOŁNIE- Ę 
RZYKÓW”, oraz aktualności krajowe. | 
Pozatem od dzisiejszego programu sta 

le wyświetlać będziemy światowej sła 
wy dodatki „Głosy Śwłata Foxa“. 
Początek seansów o godz. 4-ej po 
pol., w soboty i niedziele o godz. 12-ei 
w południe, 


— A ty czego sobie życzyłeś? — pytają go, PEZEEESSKENEENNNEN 


tamci dwal. 
— Ja sobie życzyłem — odpowiada trzeci — 
żeby przedewszystkiem wasze życzenia spełniły 
się, potem, żeby was trafit szłlag i żebym ja 
został waszym jedynym spadkobiercą... 
e+ 
k 


W pewnym pensjonacie zrana podczas śnia- 
dania piccolo stanął na progu jadalni i począł 
sypać się ze Śmiechu. 

— Czego się tak śmiejesz? — pyta jeden z 
gości, > 

Malec, nie mogąc jeszcze powstrzymać się 
od śmiechu, odpowłada: 

— Niech pan spojrzy na tych panów, siedzą- 
cych przy stole... Chaskielewicz się drapie, Maje 
rowicz się drapie, Kugelman się drapie, Ciecha- 
nowicz słę drapie... Wszyscy panowie tak się 
drapłą, że nie mogą jeść... 

— No, dobrze, ałe co w tem Śmiesznego? 

— Pannie wie, ale ja wiem.. Bo ja tej pa- 
nience, która mieszka u nas sama na parterze, 
wsypałem wczoraj wieczorem do łóżka swędzą- 
cego proszku!... 

` .* 

Do państwa Mayer przybyła novya służącą. 
Wprost ze wsi. Pewnego dnia pani Mayer po- 
wiada do niel: 

— Marysia zejdzie do sklepu I przyniesie 25 
sztuk papieru higjenicznego, 

— Dobrze, proszę pani, 1 
perty?,« 


czy do tego ko- 


' Do młodego lekarza przybywa bardzo przy- 
stojna, lecz mocno zawoalowana dama i oświad 
cza nieco zażenowanym głosem: 

— Panie doktorze, jestem mężatką.. I, nle- 
stety, nie mam dzieci... a ja tak bardzo lubię 


dzieci. Panie doktorze, mówiono ml, że pan 
ma fakle cudowne lekarstwo przeciw bez- 
dzietności... 


Lekarz spojrzał na nią z uśmiechem i odparł: 

— Owszem, łaskawa panl, ale ono skutkuje 
tylko wtedy, o ile cała wina leży po stronie pa- 
ni męża. 


TIITLELEJLIJ LIE telnego dzieła 


Szczytowy wyczyn... 


REX DOMO 


czterolampowy prądowy odbior- 
nik (piąta prostownicza) 
zł. 590.— 


wraz z lampami 


Radjo-Reicher 
Piotrkowska 142. 


Narutowicza 20 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Clou bieżącego sezonu — Pocz. o godz. 
Od 12—3 ceny zniżone. 
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1931 


` Dźwiękowy 


RJ: j 
+ DZIŚ_I_DNI NAS PNYCH! [© 
Największe arcydzieło wszystkich [6 
czasów! Najokropniejsza: wizja wszech 
światowej wojny w realistycznem uię 
ciu według słynnej powieści E, M. Re- 
marqte'a. 


„Na Zachodzie 
Bez Zmian“ 


Wstrząsający dramat ilustrujący z je- 
dnej strony patriotyzm, z druziej zaś 
zwyrodnienie i rzeź miljonów niewin- 
nych ludzi. 

Role główne "kreują po mistrzow- 
sku: niezapomniany „, (BULBA) Louis 
Wolheim, Lewis Ayres, John Wray i in. 
Able r pia a S 2.1 0 ira tdk Z Źza 


Ceny mieisc pop'tłarne. Poczatek w 
dni powszednie o godz. 4-ej, Bezpłatne 
bilęty wolnego wejścia prócz urzędo- 
| wych nieważne, 


alse GIGIGISIG5 ATA 


2,000 nauczycieli bez posady — Doraźna pomoc organi- 
zacyj nauczycielskich i całego społeczeństwa. — Walka 


Sfery nauczycielskie dotknięte został < 
ły ostatnio straszliwym ciosem, któtego piły już do doraźnej akcji niesienia pomo 
niestety. nie mogą uniknąć również ża- cy zredukowanym nauczycielom, lecz 


dni pracownicy innych zawedów. 


cyj budżetowych 


z nielegalnymi handlarzami sacharyną 


Organizacje nauczycielskie przystą- 


Oto należy mieć nadzieję, że społeczeństwo 
wskutek ogólnych oszczędności i reduk również poprze tę akcję, a w każdym ba, 


razie zredukowanymi nauczycielami za- 


zwolniono z pracy około 2.000 nauczy- da iekują się instytucje, niosące pomoc 


cieli 
szkół powszechnych, którzy znaleźli się 
w bardzo krytycznej sytuacji. 
Najwyższe czynniki szkolne, pozba- 
wiąjąc pracy tak pokaźną ilość nauczy- 
cieli, zdawały sibie niechybnie sprawę! 
Z tego, że ta radykalna operacja w obe- 
cnej chwili nie jest wskazana z dwuch 


względów: przedewszystkiem stan na- nielegalny handel sacharyną, który 0S- 


szęgo szkolnitwa wymaga powiększenia 


etatów nauczycielskich, a nie redukcji, | 


z drugiej zaś pozbawianie pracy 2.000; 

ludzi, to 

nowy ciężar, 

złożony na barki społeczeństwa. 
Jednakże o przyjęciu z powrotem do 

pracy tych nauczycieli 


państwa. 


wedł. nieśmier- 


za 
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 Cukrzana kampanja propagandowa, 
prowadzona przez nasze władze nie 0- 
siągnie pożądanego skutku, o ile społe- 
|czeństwo samo nie nabierze przekona- 
niao ` 

odżywczych właściwościach cukru. 
{Największym wrogiem tej kampanji jest 


tatnio ujawnia się coraz intensywniej. 
W związku z tem władze szkolne wyda 
ły okólnik, wzywający do prowadzenia 
akcji w kierunku uświadamiania ludno- 
ści o szkodliwości sacharyny. 
Niezależnie od tego 
władze policyjne 


nie może być ,przedsięwzięły energiczną akcję prze- | misja $ 
mowy ze względu na sytuację skarbujciwko tym, którzy nielegalnie uprawia- k 


ją handel tą namiastką cukru. 


BADEN = 


SUALI 
Lupe Velez i Jc John Boles 
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główni 
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Jeanette Mac Donald 
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Kochanek 0 pół nocy 


w pozostałych rolach: Victor Mac Laglen, G 
Norton. 
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W życiu inaczej 


niż na ekranie 

(bf) Jasnowłosa gwiazda ekranu Ca 
role Lombard jest od pewnego czasu 
partnerką Williama Powella. W ostat- 
nich dwuch filmach gra rolę kobiety, 
która kocha Powella, ale okoliczności 
tak się składają, że nie może zostać je- 
go żona. 

Tak iest na ekranie, lecz w życiu sta 
ło się naczej. 

Niedawno bowiem William Powell 
oficjalnie ogłosił swój ślub z Carole 
Lombard. 


Autorka „Ludzi w hofeln” 


pisze scenariusz dla Chevaliera 


(bf) Znakomita i popularna powieścio 
pisarka, autorka „Ludzi w hotelu“, 
Vicki Baum przybyła przed kilku dnia- 
mi do Hollywood, gdzie ma napisać no- 
wy scenariusz dla filmu z Chevalierem. 

Jak wiadomo, powieść „Ludzie w ho 
telu“ przerobiona została na utwór sce- 
niczny, który cieszył się powodzeniem 
również na scenach polskich. 

Na dworcu w Hollywood oczekiwał 
znakomitą powieściopisarkę słynny kom 
pozytor Oskar Straus, który zna ją już 
oddawna. Vicki Baum mianowicie byla 
na ślubie Strausa i grała jako... harfiaT- 


Autorka „Ludzi w hotelu* zabrała 
się już energicznie do pracy nad nowym 
scenariuszem. ' 


Tau TU adi. 
G. IU „ke 
SOBOTA, dnia 3-go października, 
11 58—41210 (Sygnał czasu z ron 
nat z Wieży jackiej w Krakowie, 
nie program dziennego: 
12.10—13415: — Muzyka z płyt gramofono- 
wych f-my A:s Klingbeil, ul. Piotrkowska 160. 
: od Hasa Jurka z Kongo Aer a AA 
i urka z s 
wany, Tr, z Warszaw 


16,30—16 50: Koncert da młodzieży. W pro- 
a. Woy Zygmunta Noskowskiego Traas- 


a”: Perr Komunikat dla żeglugi s ryba- 
(tr z W-wy) 

1655—1715: Odczyt z Wina p, t O unji 

kościelnej“ — w: p W. Piotrowicz, Trans- 

misja z Warszaw 

17,15—17 35 Plyty gramofonowe z W-wy 

19 00—19,20 Rozmaitości, 


ów, 


19.20—1930 Płyty gramofonowe, 

19,.30—19 40 Kalendarzyk filmowy, reper- 
tuar teatrów, 

1940—1945 Płyty gramofonowe, 

19.45—20 00 Komunikat Izb Przem.-Handl 
w Łodzi, odczyt, programu na dzień następny ! 


komunikat meteorologiczny z Warszaw 
20,00—20,15  Praso Ria radjowy i 


komunikat poro 
A a Biss Wykonawcy: 


201 uzyk: 
Ork P, R Pod dyr Bro misława Szulca, Lucyna 
Się (sopran) i Ludwik Ursteim (akomp), Tr, 


arszawy 

22,00—22.15: „Na widnokręgu“, 

22 1522 30; atek do prasowego dzienmi- 
ka radjowego i wy meteorologiczny, 
perony i Ad Tr, 

twory Chopina w wykonaniu 
Zofji A YA Tr, z Warszawy. 
23—24: Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.30. Bukareszt, Tr. z Opery Rumuń- 

skiej. 

20.00. Daventry. Transmisja koncertu 
z Queen's Hallu. ` 

20.00. Londyn Regional, „Carmen“— 
Opera Bizeta (akt I). Tr. z Opery Kró- 
lewskiej w Covent Garden. 


21.00. Rzym. „Dafne“, op. Mule'go, 
SEK ZD 


Sedya "Józefa v. Sika: Fb odwagi, bohaterstwa, poświęcenia i wielkiej miłości. Fascy 
` nująca treść. Niebywała wystawa. Cudowne melodje. Interesująca akcia. 


W roli tytułowej 


DIETRICH 


. Y. Seyfertitz Warner Oland, Lew Cody i Barry 
Kupony ulgowe i passepartout. prócz urzędowych nieważne. 


EINE ZZ WEZIFIE CCZERIZ TACA KTOZOYZ NN GEE DR DEE TERECE KRAŃCA ZOZ SRA TRAOZZOZE A KZAZTOZZSZZSZE SE 3 - 
wsuwki KINO z powodu nienofowanej irękwenśji Sprolongowany jeSZGZE na dziś i juiro! 


Bunt więźniów. 


„SZARY DOM” 


ceny miejsc od i2—3.ej zniżene. 


— 
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Początek o godzinie 12-ej — 
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(STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI), 

W wspaniałym palcu katowickiego mag- 
nata, Fryderyka latta zebrało się grono 

z okazji piątej rocznicy ślubu gospo- 
arzyy Wśród zebranych panuje jednak 
dziwny niepokój, Solenizant oznajmia go- 
ściom, że zanim zasiądą do stołu chciałby 
im pokazać prezent, jaki pani Blatt otrzy- 
mała od niego w postaci sukni, pp kra 
brylantami, której wartość wynosi blisko 
10.000 dolarów, 

Po chwili ukazała sę wysoka,, majesta: 
tyczna postać zmysłowej blondynki o oczach 
lazurowych jak foń morska, Powłóczysta, 
ciężka suknia, skrząca się wszystkiemi - 
ye tęczy, oblepiała wdzięcznie jej wiotką 


Zaledwie jednak dama 
sukni paspa próg rzęsiście oświetlonej 
esh gdy nagle rozległ się trzask, jakgdyby 
pękł seking oray korek światło zgasło i w 
tej samej chwili z czterech kątów buchnęły 
jasne snopy elektrycznych latarek, oświet- 
lając twarze przerażonych gości Zanim ktoś 
zorjentował się w sytuacji, padł kategoryczny 
pa „Ręce do góryl*„ Wszyscy 

“4 


leden z bandytów pod śróźbą rewolwe- 
ru ściągnął dro$ocenną suknię z ramion 
pięknej kobiety, Stanęła ona w jadwab- 
nych pończoszkach i krótkiej kombinacji w 
kręgu światła. drżąca i mieśmiała, Bandyci 
po zrabowaniu suk: uciekli, zabraniając 
omukolwiek opuszczenia sali w ciągu dzie- 
sięciu minut, 

Po ucieczce napastników z ciemnego ką- 
ta sali rozległ się nagle głośny śmiech, 

Okazało się, że to Blatt, który wywiódł 
bandytów w pole, Spodziewając się napa- 


w  brylantowej 


1981 


— A to było tak... Pan mój wrócił 
około dziesiątej do domu i zaraz po- 
szedł do swego gabinetu. Pani czekała 
z kolacją więc mówi do mnie, żebym 
pana poprosił. [dę, a pan mówi, żeby nie 
przeszkadzać, że później... Więc pani 
jeszcze przeczekała zpół godziny i po- 
wiada do mnie, żebym jeszczę raz przy- 
pomniał panu o kolacji. Więc idę jesz- 
cze raz do gabinetu, pukam. nikt nie od- 
powiada. Śmiałości nie miałem drzwi 


otworzyć, więc nie wiem, czy tam kto | k 


bvł.. Ale widziałem, że w kurytarzu 
drzwi były odryglowane... 

— A dokąd te drzwi prowadzą?... 

— No. na schody... 

— A stamtąd na podwórze?... 

— Ano, tak... 

— Dobrze. a co potem było?... 

— Poszedłem więc z powrotem do 
jadalni 1 powiadam. że nie wiem. czy 
pan wyszedł. bo nikt nie odpowiada... 
Pani kazała podać kolacię, więc poda- 
łem I wiecej nic nie wiem... 

— Która mniej - więcej mogła być 
godzina, gdyście po raz drugi zapukali 
do gabinetu? 

Andrzej zamyślił się i odparł: 

— Była już pewnie godzina po przyj 


| ściń pana... 


Wilczek zakomunikował natychmiast 


Powieść kryminalno - sensacyjna "Eg 
Napisał specialnie dla „Expressu'” JERZY BAK 


f 
f 


go kierownik urzędu śledczego. — Więc 
pan powiada, że przez cały wieczór nie 
wychodził? pan ze swego gabinetu, czy 
tak?... 

— Tak jest... 

— A czy służący prosił pana na ko- 
lację?... 

— Owszem. przypominam sobie... 

— Ile razy, nie pamięta pan?... 

Blatt- potar? ręką czoło. Zastanowił 
się. Kierownik nie spuszczał zeń wzro- 
u. 
— Zdale się, że dwa razy... Tak, dwa 
TaZY... 
— Czy widział go pan za drugim ra- 
zem?... 

— Nie... 

— Dlaczeco?... 7 

— Słyszałem jak pukał do drzwi. ale 
nie otworzyłem mu, ani nie odezwałem 
się. gdvż nie chciałem, aby mi prze- 
szkodził... Byłem bardzo zajęty... 

— A czy wchodząc do swego gabil- 
netu. zauważył pan, że w kurytarzyku 
drzwi są odryelowane?... 

Blatt drgnął. 

— Nie, nie zauważyłem tego... — od 
nar? niespokojnie. — Czy naprawdę by- 
ły odryglowane?... 

— Pódobno... ale skoro pan ich nie 
odryglował... 


ŁXSRL$S$ əx m Sir, 5 
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— Narazie nic jeszcze nie sądzę, pa- 
nie prezesie.. Pan jest teraz zdenerwo- 
wany, więc nie będę pana przesłuchiwał.. 
Dostanie pan wyjątkowo pokój z łóż- 
kiem... Prześpi się pan, a jutro pomówi” 
my... Przed udaniem się na spoczynek 
zechcę pan jednak wypróżnić wszystkie 
swe kieszenie... 

Blatt, nie zdając sobie jeszcze sprar 
wy z ciosu, jaki go spotkał, mechanicz- 
nię sięgał ręką do kieszeni, wyciągając 
całą ich zawartość, Matysiak spisał 
protokół i dał znak wywiadowcom, aby 
odprowadzili aresztanta. 

Następnego dnia pismą poranne przy 
niosły na pierwszej stronie sensacyjną 
wiadomość o aresztowaniu Blatta. Wia- 
domość ta wywołała na całym Śląsku 
wielkie poruszenie. 

„Kurjer Śląski“ donosił: ” 

— „Sprwca ohydnego mordu zo- 


stał ujęty! Jest nim 
30-letni Frederyk Blatt, 
zmany przemysłowiec katowicki, 


wspólnik zamordowanego ś. p. Hen- 
ryka Kamienieckiego. Blatt areszto- 
wany został w chwili, gdy zamierzał 
opuścić gmach fabryki, by udać się 
ta dworzec. . 
Dokąd zamierzał wyjechać nara” 
żie niewiadomo. Prawdopodobnie, oba 


du podstawił inną osobę w anej Ą P 
pozyskane szczegóły kierownikowi urzę — Zapewniam pana. że nic o tem nie wiając się wyników śledztwa i wł 
pany Hard; pda du śledczego, który kończył nkow! urzę wiem... Może to była omvłka... dząc, że policja jest już na jego tro- 
Całe towarzystwo śmiało się teraz do roz-| nie Blatta. — Możliwe... — odparł kierownik u-| pie, miał zamiar opuścić nasze miasto 
poki x oudowsęio kawah śosgodśca. — Czy mogę już odejść? — zapytał | rzedu śledczego. — Wszystko jest moż-| by udać się zagranicę. Zamiary jego. . 
Wszyscy znowu wiepili wwo: Błatts l istawyzna wes As PW "| zostały jednak w porę sparaliżowane. - 
prez, tre al el. prawdziwa, vani X w tel chwileczce.. — zatrzymał Zbrodniarz nie przyznal się jeszcze 


o aso 


chwili na salę blady lokaj; oświadczająć,”że |" do winy, ale wobęc 


pani leży mieprzytomna.. Blatt pobiegł do 
buduaru żony, a za nim wszyscy goście. 
Pani prezesowa leżała ogluszona na kata- 


pie, a wielki nieład w pokoju świadczył o 


rabunku. Drogocennej sukni nie było... 


Następnego dnia do biura Blatta zzłosił 
Wilczek celem przeprowa- 
dzenia śledztwa. Blatt zczńaje między in- 


się przodownik 


nemi, że o kupnie prezentu wiedział tylko 
lego wspólnik, Henryk Kamieniecki. Dodał 
przytem, że stanowisko Kamienieckiego w 
firmie jest obecnie zachwiane, gdyż jest on 
bardzo zadłużony. 

Tego dnia Blatt} wrócił do domu mocno 
zdenerwowany. Żona jego odrazu  zrozu- 
miała, że powodem zdenerwowania był Ka 
mieniecki. Blatt opowiąda jej w wielkiej ta 
jemnicy, że Kamieniecki pracuje nad ja- 
kimś wynalazkiem, który spowoduje prze- 
wrót w dziędiznie chemicznej. Na ten cel 
zużył on cały swój majątek. Za kilka dni 
ma się przekonać ostatecznie, czy wynale- 
ziony przezeń wzór chemiczny jest dobry. 
Jeżeli tak — w takim razie Blatt jest zgu- 
biony, a jego wróg będzie triumfował. O 
zniszczeniu tych papierów nie moży być 
mowy, gdyż Kamieniecki strzeże swej ta- 
jemnicy jak oka w głowie. Cały jego ga- 
binet jest podobno opancerzony. Nikt nie 
ma doń dostępu, nawet jego żona. 

Kamieniecki ma jeszcze jednego wroga 
w osobie Kazimierza Fłaszkowskiego, na- 
rzeczonego Jadzi Krzysikówny, stenoty- 


pistki w fabryce chemikalji Blatta i Kamie-l ju, skomunikowano się z policją w 


nieckiego, - 

Ojciec Flaszkowskiegu odgrywał w Za- 
złebiu rolę wielkiego mignata. Był jednak 
złym człowiekiem i mie chciał pozwolić sy 
nowi, aby ożenił się z biedną dziewczyną. 
W testamencie zastrzegł się. że zdepono- 
wane w banku 100.000 dolarów mają być 
wręczone synowi tylko pod tym warun- 
kiem, o ie ożeni się z arystokratką, posia- 


dającą conajmniei również sumę 100.000 do; 


iarów. Wykonawcą tego testamentu stary 
Flaszkowski uczynił swego yjacela z lat 
młodocianych — Kamiemieckiego, który nie 
chciał dać pieniędzy na ślub Kazika z Ja. 


Rozdział dziesiąty 


A szczęście było tak blisko... 


Sprawa tajemniczego zabójstwa Ka- 
mienieckiego I jego żony odsunęła nara- 
zie na dalszy plan śledztwo w sprawie 
kradzieży kosztownej sukni. Przez pe- 
wien czas władze śledcze zastanawiały 
się nad tem, czy w obydwu wypadkach 
nie działali ci sami sprawcy, lecz 
pierwsze wymiki energicznie prowadzo- 
nego śledztwa wykazały, że obydwa 
przestępstwa nie miały ze sobą nic współ 


0, 

Nie uwłegało wątpliwości, że Kamie- 
nieccy zamordowani zostali przypadko- 
wo. Zbrodniarzowi, czy też zbrodnia- 
rzom chodziło głównie o kradzież cen- 
nych dokumentów, zawierających całą 
treść epokowego wynalazku, nad któ- 
tymi Kamieniecki pracował od szeregi 


lat. 
| Roztoczono baczną obserwację nad 


wszystkiemi fabrykami chemikalji w S 
e - 
ską, sądzac, że z Katowic zbrodniarz naj 
bliżej miałby do stolicy Austrii, chcąc 
sprzedać zrabowany wymalazek fabryce 
zagranicznej, lecz wszystkie te środki 
ostrożności nie doprowadziły do właści- 
wego rezultatu. 

Całe miasto żyło przez kiłka dni pod 
wrażeniem tej okropnej zbrodni. Pisma 
donosiły, że w najbliższych dniach nale- 
ży się spodziewać sensacyjnych areszto- 
wań, gdyż władze są już ma tropie spraw 


już | od 


zbliżyło się doń dwóch panów w cykli- 


stówkach. 

— Czy pan jest Fryderykiem Blat- 
tem? — zapytał jeden z nich. 

Blatt wyprostował się, spojrzał ma 
kra ei przymrużonemi oczyma i 
part: 

— Tak, to ja... Czego panowie ch23?. 
— Jesteśmy z policji... — odparł ten 
sam wywiadowca. — Otrzymaliśmy roz 
kaz aresztowamia pana... 

Mnie?... Za co?.... 

— Tego nie wiemy... Dowie się pan 
o tem w urzędzie Śledczym... Tu obok 
czeka nasze auto... Może pan pozwoli... 
Zatrzęsły się pod nim nogi. Uczynił 
ruch ręką, jakgdyby szukał jakiegoś o- 
parcia. 

Szybko się jednak opanował i jeszcze 
raz spojrzał prosto w oczy wywiadow- 
com, niewyjamującym rąk z kleszeni, 

— Jak może jechać do domu... — 
rzekł Blatt, wciągając rękawiczki. — 
— Jan może jechać do domu... — 
Proszę powiedzieć pani, że dziś na obiad 
nie przyjdę... ? 

I zwracając się do wywiadowców, đo 


— Chodźmy, panowie... 
Wywiadowcy udali się za nim, Blatt 
wsiadł pierwszy. Funkcjonariusze urzę- 
du śledczego usiedli przy nim z oby- 
wdóch stron. Auto ruszyło z.miejsca. 


— 


ał 


niezbitych dowodów, 
które znalazły się w rękach policji, 
mda się prawdopodobnie w naibliż- 
szych godzinach zedrzeć maskę oblu- 


dy z jego twarzy. 


ności prokuratora i sędziego śledcze- 

go“. 

Gazetę wyrywano sobie na ulicach 
poprostu z rąk. Gdy Jadzia, wracając z 
biura, przeczytała tę wiadomość, westch- 
nęła z ulgą, jakgdyby ciężki kamień 
spadł jej z serca. 3 

yło słoneczne, ciepłe przedpoludnie. 
W biurze powiedziano jej, że Blatt nie 
przyjdzie i wobec tego jest wolna. Są- 
dziła, że wyjechał w sprawach handlo- 
wych. A tymczasem... 

Tuż przed bramą swego domu natknę 


ła się na Flaszkowskiego, który na jej 


widok otworzył szeroko ramiona, jak- 
gdyby chciał ją w siebie wchłomąć, 

— Hallo!.. Jadźka!... Czytałaś?.. — 
zapytał, wyciągając z kłeszeni palta 
pomiętą gazetę. 

— Właśnie przed chiwlą kupiłam po- 
ranne pismo... 

— Ktoby się tego spodziewal.. Ale 
co ty robisz o tej porze na ulicy?... 

— Skoro „starego“ niema, więc je- 
stem wolna... 

— Ach, takt... Wspanialel.. Jadłaś 
śniadanie?..., 

— Jadłam, a ty?... 

— Właśnie, że nie... Ctiodź, wstąpi- 
my gdzieś na białą kawę z kremem... Je 
stem przy apetycie... Tyle już się dziś 


dzią ; r k ców morderstwa. Kierownik urzędu śledczego, Maty- | nałaziłem... 
Pewnej nocy Seg Wiec. |_ Trzeciego dnia po wykrycie zbrodni |slak, przyjął przemysłowca  grzecznie,| — Odzie-ś był?... 
Bt sepii ekg Aj się na służącego | Blatt przybył do biura o godzinie 10-ej|lecz dość chłodno. Pohamował się, jakgdyby żałował, 
Blańta, Andrzeja, i wypytując go o szczegóły | zrana. — A więc jest pan aresztowany, pa” |że za wiele powiedział i odparł: 
krytycznej nocy. W poczekalni czekało nań kilku tnte- |nie prezesie... — rzekł, gdy wywiadow-| — Wstałem bardzo wcześnie... Taka E 
Czy Blatt nie wychodził przez cały 


wieczór? — pyta przodownik 


— Tego już nie wiem, tylka drzwi 
były odryglowane... 

Wywiadowca zmarszczył cz”ło. 

= Jakie drzwi?... 

— A od tego małego kurytarzyka, co 
to wchodzi się zaraz do gab'netu... 

— Kiedy te drzwi były odryglowa- 
NE? 1. ` 


A 


resantów. Szybko załatwił wszystkie 
sprawy, wydal polecenie prokuratorowi 
co do spraw, które należało jeszcze za” 
łatwić w ciagu dnia i wyszedł na ulicę, 
gdzie czekało jego auto, 

Przed bramą zamiast 
jednak dwa auta, 


a z, 
Á m 


cy wprowadzili go do pokoju. 
— Powiedziano mi to już na ulicy... 


— odparł Blatt, blady jak. płótno. 


ito uwagi. Szofer czekał już przy otwar | przyjeło dla pana obrót bardzo nieko- 
tych drzwiczkach. Prezes miał zamlar | rzystnv. 


już wejść do wnętrza, gdy w tej chwili 


— Więc pan sądzi, że ja... ja.., 


cudna pogoda... Byłem na spacerze,, 
W małej kawiarence zajęli miejsce w 


Tu miałem dowiedzieć się szczegółów... |kąciku, gdzie nikt ich nie słyszał 


— Ogromnie się cieszę... — rzekł 


— Niestety, narazie nie będę mógł; Flaszkowski, — Wszystko się cudownie 
jednego stały| panu udzielić żadnych wviaśnień... Wol- składa... 
Blatt nie zwróci! ra| to mi powiedzieć tylko tyle, że śledztwo 


— Z czego się cieszysz?... j 
— No, ze wszystkiego.. x 


(Dalszy ciąg jutro). 


Nr. 276 


Str, 6 


1931 ERKJIRŁTE. 


PARCELACJA LETNISKOWA w lesie sosnowym 
1JĄTKU DRUŻBICE unii. 


EW SW ONE WSSE 5 DG - - ipok ZĘ, PARCELE SPRZEDAJE SIĘ OD 20 DO 40 GROSZY ZA METR KW. NA 2-LETNIE SPŁATY 
Miejscowość piaszczysta, sucha, zdrowotna I bardzo ładna. PLAŻA NAD JEZIOREM, Las w wieku 60 lat. — Pierwsze parcele sprzedane w roku zeszłym, a 
obecnie sprzedaję się drugą i ostatnią część lasu. 


Komunikacja bardzo dogodna, co 2 sd wron autobus z Łodzi przez Pabjanice, Drużbiee do Bełchatowa I z powrotem, 
Dla obejrzenia į zamówienia działek, odjazd do lasu w każdą niedzielę i święta z Pabjanic o godzinie 9.30 rano, 


Wiadomości udzielają: 1) w Łodzi biuro informacji telefon 111-08 ulica Piotrkowska Nr. 81. poprzeczna oficyna 1-sze piętro, 2) w Łodzi Stanisław Zawie” 
rucha, Targowa Nr. 23, m. 4 róg Nawrot, 3) w Piotrkowie biuro mierniczego przysięgłego Leopolda Pajdowskiego, ul. Piłsudskiego Nr. 65, 4) w Pabjamicach 
W. Nychter, ul. Szkolna Nr. 3, 5ł w Drużbicach administrator majątku, dom Władysława Adlera. 


ESEA ŻE 
i Ma Wżwieksowe Kinoe — Teańiruy Eg 


Poraz pierwszy w Ło 


szy a ady oeis z Laurelem iHardym ||. 


ZIESIEC MINUT STRACH 


il-gi film p. t. Sensacyjne przygody Brew humoru, akreżę chcą zostać miijonerami. I-gi film p. t. 


i. A D © a. ŻA N w rolach głównych: 
orma 


Shearer ; Lewis Stone 
Gala Łódź 0 iem wię!! że kupno radja, io kwestja zaufania, dlatego 


KINO - TEATR 
raj DR aparaty lampowe wszystkich fabryk, 
i, głośniki t p. w największym 66 Narutowicza 9j 9 
b wol zza składzie radjowym A | S K R A - RADJO tel. 177-79 ć 


tory, części, jakie tylko potrzebuję, słuchaw ry 63 ię (M e , 
UWAGA: Skład nasz bogato » zeopatrzony w najnowsze aparaty i części. 


Dr. med. 
Napiórkowskiego 2% 
DOKTÓR 


Kaczność! | NEUMNE Od włorki dnia 29-go ai eja wi 
4 powrócił 
— H. Wolkowyski 
Cegielniana N2 4, 


1 niedziałku dnia 5 października Spo- 
; AD parahin ur Choroby skórne |Wiedź 16-letniej kobiety w filmie p. t. 
% p przemycamia ak rynek | |weneryczne. lecze- 
telefon 216-90. 
specjalista chorób skórnych 


mda Fse OWOC ZARALA 


W rolach głównych: 
Leczenie lampą kwarcową, Albertini Tamara 
Elektroterapia. 


|  wypróbowana jakość zasłygu'e pa Wasze zaufanie, 
TYLKO „OLLA“ Przyjmuje od g. 8—2 przed p. 1 od 5—9] i R. Farno 
w niedziele i święta od godziny 9—1. Nad program: 


w a ż n a d l a P a ń IE Dla Dla pań oddzielna poczekalnia, ludyfa j Hosloferne 
PIERWSZORZĘDNY SALON DAMSKI Dr. med. W rolach głównych: MACISTE, 


p.t. p= E LIKS omorska Pomorska 8 g El. TEN | BIE 4 Początek seansów w soboty o-£. 3-ei 


pp. w niedziele i A o l-eł, w dni 
2 wód kryzysu znacznie obniżyłem swój © A CERNI NNI rad specjalista ćhorób skórnych, we 


A ODEON 


Przejazd 2 


| WODEWIE 


Główna 1 


masia gorszego gatunku zni 
j oas do zmieny tych etykiet, $ 

Nowa etykieta której wzór § 
poniżej została 


Wasze atas PREET I powodzenie £y- 
ciowe, Duże ofiary materialne 

zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwa 

lany towar. lecz w ciągu dziesiątków lat w całym świecie 


tel. 170—50. 
|) Przyjmuje od 11 

Po Ipp. i od 5-56 
w niedzielę od 11 


do 1 po poł, 

poważ 
Związek Spółdzielni s Dr.. 

Mleczarskich i Jajczarskich 


«Warszawie ROZIN 


Odz łał w Łodzi Dzielna Me 9,) powszednie o g. 5. 7 | 9-ej wiecz, 


tel 128-98 SALA DOBRZE WENTYLOWANA. 
A owe cksższ chorób Nastepny program PRESSAN 


h i moczopłiciowycah. 
Ondulacja 1 zt. | Strzyżenie dzieci s9 gr. nerycznyc 
sr a wodna 2 zł. | Mycie głowy z susz.- wskórovch, 
Strzyżenie 70 gr.|Wykw my Manicur 80 gr. Cegielniana No T" 


enerytznych 


Salon znajduje się pod kierow. np. EDWARDA* - adkikcieżowych 


RUARENEKSKASSZUZZKNUBZFOWSKURANSNNEDA 


|według: starej numeracji Cegielniana 43, 
telefon 141-32 

Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 

niedziele i święta od 9—11 Dla pań od 


Noj nio! dzielna poczekalnią, 
2309 MED. 


Marzeniem z 
i 


to zgrabna i ładna figura. 
Gorsety, Staniki, bustonosze. z. 
paski ortopedyczne, lecznicze §i 
wg. najnowoczesi. paryskich /* 


Elektroterap]a. 
Oddzielna poczekal- 


MASLO WYBOROWE 


PREZERWATYWY | EP a ycie satv. w Uss, Pat | -nie cie pas: modeli E 
Nr 30109 i 30110 poleca f: 
acer peak L. NITECKI Ch leć ść ż Doktór pol ropy wyjatkowo niskich | 
UNUKENUNNANEWNKEWYWENE sassen aanne: OTWORZYŁ ORDYNACJĘ. cąc mieć pewność, że yplomow. pracowula paryska | 
ew su = | iSpecjalista cueg eici obr by gi” masło nie jest fałszo- „i KIMEANA* | 
cznych i moczopłciuwyci i y A 93, 
NAWROT 32. TEL 213-13 |]jwane, należy zwracać MI piętro, front, m. 9. b 
fd INNI j przyjmuje od 8—10 rano ł od 4—8 wie uwagę na etykietę. b 
czór, dla la pań oddzielna poczekalnia. t E E W WAGA 
pne olog-arolog Uuder— Perfumy 


Piotrkowska70 
Tel. 181-83 


Powrócił. 


falista chorób 
m yje ych, wene 


Klinger’ 


Powrócił Perrio 


Andrzeja 2. Tel. 132-28|Leczenie światłem 


promieniami 
Roentgena llam 
pą kwarcową. 
Przyjmuje od 8.3 30] 
do 10.30 rano, od 1 


Dr. med, 
Niewiażski 
Andrzeja 5, tel. 159-40, 
Specjalista chorób skórnych, węnerycz 


nych I moczopiciowych. Elektroterapia, dowlane oraz cegły 6—9 wiecz. 
diatermia, Dr. med. szamotowe do pie- | W niedzielę i świę- 
Przyjmuje od godz, 8—11 t od 5—9, Choroby OE I komci ców różn. wielkości ta od 9—13, 
w niedziele i święta od 9—1. SOMMER| ZIELO TEL. 115-27. Al, I Maja 24 
Dla pań oddzielna poczekalnia. rócił - Prayimuje ge) 5 —- 7-01 (róg eromskiego) Dr. med. 
ZZO Pac w" 2 Tra) pow » y= ITO" gpg ei. mz w TEKA ICE r. 
Dr. med v: tego Soma 1a Dk, eD. LECZNICA 
20-26, LEKARZY SPECJALISTÓW 
nonn H. HAMMER 1 GABINET DENTYSTYCZNY |W e 


REICHEREEE:: 


pzez rice 
i 
spocie chorób skórnych Przyim. od 9 P "2 
erect ie kie i i od 5 do 9 w. 
Leczenie d atermią ektroterapia. jW niedziele i swig- 
Poludniowa 23, tel. 201-93 
Od 8-11 rano i od 5—8 wiecz. 
W niecziele od 9—1 pp. 
Dia niezamożnych ceny lecznic, 


nia dla pań. lampa 
kwarcowa. 


Dr. med. NASZE A 
S. Kantoril. klili 
Specjalista chorób _ wenerycznych, Il. Piotrkowska 200 


Nr. telef, 194-03 
ecialista cborób 
ych i wenery- 


skórnych, włosów Í nioczopłciowych. 
cwangieiicka 2. 
Telefon‘ 129-45. 
Przyjmuję od godz. 8—2 i od 5—S-ej. 
Dla pań :oddzielna poczekalnia. 


mam — 2— 2 


wyłącznie 
z i dzieci od 
1 do 3 i od 7 do8 


jerzy Sudya 


*znych  przy,muje A 


choroby kobiece 
dróg moczowych 
Gdańska 77-a 
tel 208-95 
Przyjmułie od godz 
6—B wiecz. 


PORADNIA 


NENLROLOGICCIA 


Lekarzy - specjalistów 
ZAWADZKA 1. 

czynna od 8 rano do 9 wieczór. 

Od 11-121 2-3 przyjmuię kobieta-jekarz 

w niedz. i święta od 9-2. Leczenie chor. 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH. 


Szkoła Tańca 


KAROLA TRINKHAUSA 


członka FU. 1. © w Paryżu i Z. N. 
Ch. w Polsce ul. Audrzeja 17, telefon 
207--91, wyucza w grupach i oddziel- 
nie ostatnich nowości sezonu. 


Dr. med. 


Halirechi REZRC 


Chor. skórne 


2 weneryczne 
Porada 3 zł K rne KI Telelon 245-21. 
Kallowo - szamcto- |P lotrkowska 10 


DR. MED. 


we w wielkim wy- 


borze i artykuły bu jod 1-3 po poł 1 od 


PRZY GÓRNYM RYNKU 

Piotrkowska kj, tel, 122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
Czynua od 10-ej rano do 7-ei wiecz. 


akuszerja i 
choroby kobiece 
Przyjmuie 


AKUSZER =- GINEKOLOG 
Piłsudskiego 38. Telefon 128-39, 
przyjmuje od 3—5 po poł. 


Wszystkie specjalności i dentystyka, 
Kąpiele świetlne, lampa kwarcowa, 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu, kału, krwi, plwocin, 
wydzielin itd.). Operacje, opatrunki, 
leczenie żylaków zastrzykami. Wizyty 


Gabinet Lekarsko Dentystyczny 


D. Tondowska 


u. GŁÓWNA 51, telefon 174-93 
9—2 i na miasto. 
Przyjmuje od 2 i 3—8 ceny lecznic porata 4 aaia 
. [Porada dentystyczna oraz wenerolo- 
giczna dla chorób skórnych i wene- 


tycznych porada 3 złote. * 


Dr. med, 


H. KRAUSKOPF 


Akuszerja I choroby kobiece 
ZGIERSKA 15, Tel. 113-47, 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


tel, 127-84, 


Lekarz - dentysta 


(.DSRAUNOWA 


Piotrkowska5j 
tel, 121—23 
porę sad przyjęć 

4—7 wieczór. 


Dr. med. 
Choroby szórni wzneryczna 


HELLER 


NAWROT 2, tel, 179-399. 
imuie do t9 r. i od 4—8. Dla pan 
c. od 4—5. W niedz. od 11—2 po po 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 
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Wody Kwiatowe 


EG CENT FLEURS 


o 450 gesokai dA zaletach 


BEZROBOTNI 


CZYTAJĄ RANO 


„REPUBLIKE” 


Przyjmuje od 8-11 r 1) ponieważ jest to najtańsze porani< 


pismo w Łodzi i kosztuje tylko 15 
groszy 


2) PORA w _ dziale DROBNYCH 


OGŁOSZEŃ „Republika“  zamiesz- 
cza nieomal codziennie osłoszenia 
o wakujących posadach i pracy z2- 
rohkowej 


j Rozmaite i 


UUDFUDAKSTWO 34 morgowe z D! 
dynkami i zasiewem do sprzedani. 
Szydłów pod Piotrkowem, Stawski Ki 
w niedziele i święta do 2-ej po poł |od 3—5 i od 7—8]zimierz. 


„s 


POMOFTSKA? |prrnwsza pracownia butów wys 


kich przy ul. Zamenhofa 19, tel. 103-5 


przyjmuję od szewców do krojenia 
szycia po i po cenach niskich, 


KURS nainowszęj szydełkowej i! 
ty oraz filet, wyuczam hafty ręczne | 
maszynowe, praca zapewniona Kaui 
manowa, Piotrkowska nr, 18, pr. oi 
I podwórze, 


UBIORY meskie. damskie, obuwie. s% 
try na wypłate, Piotrkowska - 37, II 
wełlście, | piętro. 


m = 


JE BIŻUTERJA, zegarki na raty. Ceny 


gotówkowe _ „Prec osa, 
Nr. 123, w podwórzu, 


Piotrkowska 
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Przed meczem Polska-Belgija| 


Przeciwnikiem polskiej jedenastki piłkarskiej będzie 
drużyna o bardzo bogatych walorach 


Jest to jeden z niewielu piłkarzy, Belgami grają nasi reprezentanci po raz 


Zaledwie tydzień dzieli nas od spot- 
kania piłkarskiego z Belgią, które nasi 
reprezentanci rozegrają po raz pierw- 
szy na ziemi belgijskiej. 

Jedenastka piłkarska Polski zmierzy 
się z przeciwnikiem, którego dotąd nie 
miała okazji poznać, nie znając absolut- 
me jego prawdziwej wartości i sposobu 


gry. 

Z tych względów rzecz zupełnie zro- 
zumiała, że mecz ten budzi w obu kra- 
jach kolosalne zainteresowanie, a w Bel 
gi Ar wany jest z ogromną niecier- 
piłwością, 

Naszą jedenastka piłkarska została 
już przez kapitana związkowego zesta- 
wiona. Czy wybór reprezentantów tak 
ważnego spotkania padł trafnie, czy rze 
czywiście najlepsi nasi piłkarze obda- 
rzeni zostali zaszczytem bronienia barw 
swego narodu na ziemi belgijskiej — oto 
pytania nad któremi zastanawia się dziś 
polski świat piłkarski. 

Przyjrzyjmy się bliżej naszemu skła 
dowi i zobaczmy jakle jest jego praw- 
dziwe oblicze. Pozycję bramkarza po- 
wierzył mir. Loth goalkepperowi War- 
ty poznańskiej Fontowiczowi. 

_ Ostatnie spotkania zespołu Warty 
wykazały faktycznie dużą wartość te- 
go gracza, który coprawda przeżywał 
słabe chwile, lecz dziś znajduje się 
znów u szczytu formy. 

„ Być może, że Fontowicz zawiedzie, 
że nie będzie grał przeciwko Belgii tak 
lak na zawodach swego klubu. Ale 
gdzież gwarancja że inny bramkarz pol 
ski naszej extra klasy piłkarskiej spełni 
dostatecznie swe zadanie. l 

¿Ostra gra bramkarza idzie najczę- 
ściej w parze ze szczęściem, które je- 
šli dopisze Fontowiczowi, możemy być 
spokojni, że piłka nie będzie zbyt dużo 
razy wyjmowana z siatki bramki naszej. 

Na obronie widzimy Galeckiego i Bu 
łanowa. Nareszcie kapitan zwiazkowy 
poznał się na wartości obrońcy ŁKS-u, 
nareszcie znalazł dla niego miejsce w 
reprezentacji, chociaż uważamy, że a- 
łeckiemu ten zaszczyt dawno już się na- 
leżał. 

t 
t 


Nowe wladze 


sekcji piłkarskiei Kl. Turystów 


Jak już donosiliśmy Turyści przystą- 
pili do całkowitej reorganizacji sekcji pil- 
karskiej, 

Na ostatniem walnem zebraniu klubu 
obrane zostały nowe władze sekcji, przy- 
czem dokooptowano cały szereg jedno- 
stek, które niewątpliwie oddadzą poważ- 
ne usługi klubowi, zabierającemu się obec- 
nie do bardzo energicznej pracy. 

Skład mowego kierownictwa sekcji 


jaco: Kallenbach, Wahlman, Schwalbe, , 
Ulbrich, Frydman, dr. Freudenbere. Frân- | 
kus, Kokosiński, Liewensztajn, Putztnan, i 
Ziegler, Maurer i Izrael. 


Dr. Lusfgarfen prowadzi 


mecz £.A.5 —Czarni 

Jak się dowiadujemy, niedzielnem spot- 
kaniem ŁKS — Czarni kierować będzie 
znakomity sędzia polski dr. Lustgarten z 
Krakowa. Pozostałe mecze ligowe prowa= 
dzą: Cracovia — Garbarnia p. Galicz, 
Lechia — Warta p. Schneider, Warta — 
Wisła p. Morawski, Spotkaniem o wej- 
ścię do Ligi ŁTSG — Legia kierować bę- 
dzie p. Glinkin. Pozostałe spotkania o 
wejście do Ligi prowadzić będą następu- 
jacy sędziowie: 82 p.p. — I p. p. lez. p. 
Martyniak. WKS — 22 p. p.p. Miller, Na- | 
przód -- Podgórze, p. Petzók. 
BEPA 0a wp R p m seeen a a 

W Los Angeles zakończony został 
turniei tenisowy, przyczem w finale 
zmierzyli się Perry i Bines. Po zacie- 
tej NA zwyciężył Bines 8:10, 6:3, 4:6, | 
TO 2 


który nie zawodzi i potrafi utrzymać 
jednakową formę przez cały czas me- 
czu. Gałecki jest typem piłkarza, który 
zawsze spełnia swe zadanie z nade: 
szą dokładnością. Ma on czasami chwile 
słabsze, ale nie są one zbyt rażące. Gdy 
Gałecki naprawdę się rozegra, wów- 
czas panuje całkowicie nad sytuacją, a 
posiadając bardzo bogate walory pił- 
karskie potrafi zadanie swoje spełnić 
to do ioty. 

Partnerem Gałeckiego będzie Buła- 
now, obrońca o ustalonej marce i dosta- 
tecznie otrzaskany w grach międzypań- 
stwowych. 

Linja pomocy zbudowana została w 
ten sposób, że kapitan związkowy po- 
służył się graczami aż trzech drużyn. 
Na lewej pomocy grać będzie Kotlar- 
czyk II. na środku Wilczkiewicz z Gar- 
barni, zaś na prawej Mysiak z Cracovjł. 
Z graczy tych najrówniejszą formę wy- 
kazuje ostatnio Mysiak. 

Atak składa się z następulłącej piąt- 
ki: Szczepaniak, Kossok, Nawrot, Pazu- 
rek, Wypijewski. 

Widzimy tu coprawda zawodowców 
aż czterech klubów, jednakże trzeba 
wziąć pod uwagę, że cała ta piątka I 
każdy zawodnik osobno posiada odpo- 
wiednle kwalifikacje na reprezentowa- 
nie barw międzypaństwowych. 

Jak wypadnie gra tej jedenastki trud 
no w tej chwili przewidzieć, w każdym 
razie uważać należy skład powyższy za 
dostatecznie dobry. 

Jak juź powyżej wzmiankowaliśmy z 


Zmiany w reprezentacji Łodzi 


erwszy, nie znając absolutnie ich siły 
wartości. Jest rzeczą znaną, że belgo- 
wie grają bardzo ostro, jak na nasze sto 
sunki może nawet brutalnie, lecz trze- 
ba wziąć pod uwagę, że piłkarze bel- 
gijscy są wspaniale zbudowani, są spor- 
towcami w całem tego słowa znacze- 
niu i swe walory fizyczne starają się wy 
korzystać na boisku. 
i zz „ówna rea ssaki 
est również wielka szybkość, która u 
nas Rat ost SE dł SOmyśleńia. Bel- 
gowie grają z jednakowym temperamen 
tem i werwą przez całe 90 minut, wy- 
trzymując dostatecznie to mordercze 
tempo. 
Belgijscy piłkarze znani są również 
z tego, że unikają driblingu i nie zno- 
szą przetrzymywania piłki która posu- 
wa się błyskawicznie od jednego piłka- 
rza do drugiego. Największą jednakże 
zaletą belgów jest wspaniała gra glo- 


4. 
Piłka prawie zawsze brana jest z po 
wietrza, bez zastosowania stoppingu. 
Nie ulega kwestji, że powyższe za- 
lety robią swoje i nie należy się dziwić, 
że belgowie posiadają w swojej historji 
piękne sukcesy nad naisilniejszemi re- 
prezentacjami europejskiemi, Naszych 
reprezentantów czeka więc b. trudne za- 
danie. Polski świat piłkarski wierzy jed- 
nak w swoich wybrańcąch i ufa im, że 
nie zawiodą pokładanych nadziei, wyda 
dając z siebie maksimum wysiłku i am- 
bicji dla dobra barw państwowych. 


ma miecz bokserski ze fląskiem 


Jutrzejsze spotkanie międzyokręgo- 
we w boksie, które odbędzie się o go- 
dzinie 11.45 w sali KS Geyer wywołała 
olbrzymie zainteresowanie w naszym 
grodzie, albowiem przedsprzedaż bile- 
tów w drogerii p. A. Dietla, ul. Piotrkow 
ska 157 wykazuje niespodziewaną frek- 
wencię i wobec tego liczyć się należy z 
wyprzędaną salą. 

Zawody powyższe prowadzi jako sę 
dzia ringowy p. Ermanowicz (Poznań), 
punktować będą pp. A. Sadłowski (Kato 
wice) i O. Landeck (Łódź). W reprezen 
tacii okazały się dwie zmiany koniecznie 
gdyż Cyranek przez powinność wojsko 
wą jest obecnie bez formy i zastąpi go 
nasz obecnie najlepszy  piórkowiec 
Frank (Union), niepewna jest również 
obsada w wadze ciężkiej, albowiem na- 
sze superasy Konarzewski i Stibbe po 
dramatycznej i pełnej emocji walce w 


' Miejsce ich zastąpić mają Aymer 
(Kruschender) lub Kłodas (Zjednoczone) 
W każdymbądź razie punkty w tej 
kategorji zdobywa bezsprzecznie Śląsk, 
gdyż Wocka jest dzisiaj u szczytu swej 
formy, a jego ostatnie zwycięstwo nad 
napewno niezłym Tomaszewskim (Po- 
znań) przez k. o. w 2 starciu świadczy 
dobitnie, że niema on poważnych konku 
rentów w Polsce. | 
Na podstawie wyników osiągniętych 
ostatnio przez reprezentantów obu okrę 
gów powinna Łódź wyjść zwycięsko z 
powyższego spotkania, uzyskując punk- 
ty w następujących wagach; muszej, ko 
guelei, lekkiej, półśredniej i półciężkiej. 
wadze piórkowej, średniej i ciężkiej 
ma Śląsk zapewnione punkty, chyba że 
Stahl będzie walczył jak ubiegłej nie- 
dzieli z Seidlem, | 
Wążenie zawodników odbędzie się 


niedzielę odnieśli poważne kontuzje i|dziś o godzinie 20-ej w Ośrodku Wych: 
footbałowej Turystów wygląda następu- wobec tego ograniczają się do roli wi-|Fizycznego przy ul. Nowo - Targowej 


dzów. 


r. 24 


Kalendarzyk sporfowy na dziś i iufro 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzi-| Prosna — WIMA. Mecz o wejście do kla- 


siejszy i jutrzejszy przedstawia się nastę- 
pująco: 

Sobota. Piłka nożna: Godz, 16-ta boi- 
sko IKP, Bar-Kochba — IKP. Mecz o 
wejście do klasy „B“, godz. 16-ta, boisko 
Sokoła pabjanickiego Makkabi —'Sztern. 

Gry sportowe. Na boiskach przy ulicy 
Czerwonej, Nowo-Targowej i Ogrodowej 
dalszy ciąg spotkań o mistrzostwo kla 
sy „B“. Początek o godz. 15. 

Niedziela. Pilka nożna: Boisko W.K. 
S., godz. 9-ta WKS III — ŁTSQ II MI- 
strzostwo rezerw, godz, 1l-ta ŁTSQ — 
Legia (Poznań). Mecz o wejście do Ligi. 
Boisko ŁKSeu, godz, 15.30 EKS — Czar- 
ni (Lwów). Spotkanie ligowe. Godz. 11-ta 
boisko Gevera, Kolejowy K.S. — Geyer. 
Mecz o tytuł mistrza klasy „C“. Godz. 
16-ta boisko w Zduńskiej Woli Sokół — 
Kruscheender. Mecz o tytuł mistrza kia- 


sy „À“, godz. 15-ta, boisko w Brzezinach 
BKS — Makkabi, godz, 1l-ta, boisko w 
Tomaszowie Hakoah — Tomaszowianka. 


== = — wz ="=zc"zę" 


Ciekawe mecze 


o promocję do wyższych kłas 

Obok .spotkania ligowego ŁKS—Czar 
ni i o wejście do Ligi ŁTSG—Legla ro- 
zegrane zostaną w dniu dzisiejszym i ju 
trzejszym w okręgu łódzkim mecze o 
wejście do klasy A i B. W spotkaniu o 
promocję do klasy A walczy w niedzie- 
lẹ WIMA z mistrzem podokręgu kali- 
skiego. W razie zwycięstwa zespół łódz 
ki ma zapewnioną promocję do klasy A. 
W Łodzi rozegrane zostanie spotkanie 
o wejście do klasy B między drużynami 
IKP i Bar-Kochbą, Ze względu na rewe- 
lacyjną formę drużyny żydowskiej mecz 
ten zapowiada się bardzo interesująco. 


Piłka nożna 
i w Brzezinach 


W środę, dnia 30 września rb. roze- 
grany został w Brzezinach przedostatni 
mecz o mistrzostwo pomiędzy BKS 
(Brzeziny) a Makkabi (Piotrków), który 
przymiósł wysokocyfrowe zwycięstwo 
BKS-owi w stosunku 8:3 (2:2). 

Pomimo osatbionego skadu gospoda- 
rze mieli przygniatającą przewagę nad 
dobrze grającą „Makkabł* szczególnie 
w drugiej połowie, strzelając w krótkich 
odstępach czasu 6 bramek, 

Najlepszy na bolsku młody zawodnik 
BKS-u R. Dymant. Wobec nieprzybycia 
sędziego, sędziował p. Zygmmmtowicz — 


Ping-pong 
W sobotę i niedzielę odbędzie się w 
lokalu Hakoah dalszy ciąg turnieju ping 
pongowego o żeńskie mistrzostwo kitt- 
bów żydowskich. Początek spotkań w 
oba dni o godz. 15-8j. 


' ++ 

Kierownictwo sekcji piłkarskiej klu- 
bu Turystów organizuje w najbliższych 
dniach turniej ping-oongowy, dla pilka- 
rzy. 


Komunikat sekcji 


motocyklowej Bar-Kochby 


Kierownicwo sekcji motocyklowej 
Bars Kochby zawiadamia wszystkich 
członków, iż zebrania sekcji odbywają 
się w poniedziałki i czwartki, zaś posie- 
dzenia kierownictwa we wtorki od go- 
dziny 21. 

W niedzielę dnia 11 b. m. odbędzie 
się zamknięcie sezonu motocyklowego 
„raidem* wewnętrznym na trasie Łódź 
— Sieradz — Łódź. 

W sobotę, dnia 17 b. m. nastąpi roz- 
danie nagród „Raidu“ z dnia 11 b. m. i 
dyplomów ze „Zjazdu gwiaździstego” 
Bar Kochby, połączone z rautem we- 
wnętrznym w lokalu klubu przy ul Piotr 
kowskiej 110 dla członków i wprowadzo 
nych gości. 

W pierwszy i trzeci czwartek każde 
go miesiąca o godz. 22-€j poczynając od 
1-go b. m. odbywają się pogdanki te- 
chniczne dla członków sekcji, mając na 
celu zpoznanie SEES AR NEA z techni- 
czną stroną motocyklu. 


Zawody zapaśnicze 
w Pabjanicach 


Żydowskie Stow. Sport. Gimm, „Mak- 
kabi“ w Pabjanicach urządza w niedzielę, 
dnia 4 października rb. we własnym lo- 
kalu przy ul. Poprzecznej tr. 22 o godz. 


godz. 15-ta Lechja II — Szczerbiec, Qodz.|3 popołudniu. zawody zapaśnicze o pro- 


Oita boisko Kruscheendera w Pabjanicach 
Burza I — Makkabi, godz. 11-ta Wicher 
—kKruscheender. 

Boks: Godz. 11-ta sala Geyera mię- 
Tie naaid mecz bókserski Łódź — 

ąsk. 

Lekka atletyka: Godz. 10.30, boisko 
ŁKS-u międzyklubowy mecz lekkoatle- 
tyczny (kobiecy) ŁKS—Zjednoczone. 

Gry sportowe: Dalszy ciąg spotkań w 
grach sportowych o mistrzostwo klasy B. 

Plywactwo: Basen Beutlera, godz. 
10,30 pływacki trójmecz szkolny między 
drużynami Skorupki, Narutowicza i Ko- 
pernika. 

Motocyklizm: Ogólncpolski motocy- 


sy. Godz. 15-ta stadjon w Kaliszu W.K.S.Jklowy ziazd gwiaździsty Unionu. 


porzec ŻSSG „Makkabi“, 

Do zawodów gospodarze zaprosili tni- 
strzowską drużynę łódzkiego okręgu TS, 
Kruschender. > 

Do walki staną następujące pary: 

W, musza: Gąsiorowski (KE)—Ginz- 
berg (M.), 

w, kogucia: Falecki — Liberman, 

w. piórkowa: Raźniewski -— Finkel- 
stein, i 

w. lekka: Wnuk — Zyłberberę, 

w» pólśrednia: Kunicki—Zawadzki, 

w. średnia: Sułat—Bęczkowski. 

Zawody te wywołały w Pabjanicach 
kolosalne zainteresowanie, to też niewąt- 
pliwie sała Makkabi z trudem pomieści 
widzów. Na 
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Oslałnia, | + sca 
Sznsacyjny proces 


o zamach na króla Albanii 
Wiedeń, 3 października. 
(Teleśram własny), 


(t) Od dwuch dni toczy się proces w 
małej mieścinie austrjackiej Ried prze- 
ciwko dwum albańczykom, którzy doko- 
nali zamachu na króla Zogu podczas ie- 
go pobytu w Wiedniu. Przebieg procesu 
jest Ek sensacyjny, 
brali już: udział węża hę deki Podczas dyskusji w izbie gmin nad redu kcją świadczęń dla bezrobotnych, tłumy 
jum Albanji skierowanym 
królowi i wyrokiem sądu doraźnego zə» 
stali skazani na karę śmierci. 

Rozprawy odbywają się od dnia 
wczorajszego przy drzwiach  zamknię- 
tych, albowiem oskarżeni odsłaniają ku- 
lisv polityki włoskiej w stosunku do Al- 
banji, oraz rolę innego ieszcze mocar- 
stwa w całym zamachu. 


postrzeleni przez zawiedzione 
w miłości paryżanki 
Paryż, 3 października. 
(Telegram własny), 

(t) Onegdaj został postrzelony przez 
20-letnią dziewczynę właściciel stajni 
wyścigowej Jimi, Winklield, który znany 
jest jako jeden z najlepszych trener*w, 
zaś wczoraj paryżanka Marta Daldsis 
zadała kilka ciosów sztyletem jego 20 ie 
tniemu synowi. Obydwa te zamachy wy- 
wołały w Paryżu wielką sensację. Prey- 
puszczają, że chodzi tu o porachunki na 
ile miłosnym. 


Komuniści berlińscy 
napadli na policjanta 
Berlin, 3 października, 
{Telegram własny). 
(t.) Nocy ubiegłej czterech osobni- 
«ów napadło na policjanta berljńskiego. 
czasie nocnego rewiru wyłoniło się 
z wnęki domu czterech osobników, któ- 
rzy rzucili się nań z żelaznemi sztAba- 
mi zadając mu kilka uderzeń w głowę. 
Ciężko rannego policjanta odstawjono 
do aresztu. Napastnicy zbiegli. Śledztwo 
wykazało, iż napadu dokonali komuni- 
ści. 
BESTIE TZTIEY U ZASTRZ TOP Z ZEP TZ WEZ CZE 


MAliechiin-mistrzern| | "h BI 
śmiata ŚP 
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Brytyjskie towarzystwo radjowe zbudo wało w Londynie „Pałac radja“, Jest to 
wykonany całkowicie w stylu nowoczesnym, w ten sposób, by wszystkie 
pokoje posiadały odpowiednie oświetlenie słoneczńe. 
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Śezrobofni buduią swoje miasto 


W pobliżu Brandenburgu powstaje osiedle bezrobotnych, budowane przez nich 
samych. Oczywiście bezrobotnym przyszedł z pomocą rząd, jednakże wszystkie 
prace wykonane zostały przez. nich samych, własnemi siłami. 


Demonstracje uliczne 


przeciwko oficerowi czeskiemu w Eger 
Praga, 3:października. cerowi. Ponjeważ tłum coraz bardziej 
(Telegram własny). ; | począł nacjerać na oficera, zmuszony on 
(t) W miejscowości Eger doszło do był w ' obronie własnej dobyć szabli | 
demonstracji ulicznych przeciwko ofi- pod jej osłoną cofnąć się do koszar. Na 
cerowi. Jeden z oficerów zatrzymał żoół; miejscu wypadku ziawił się liczny od- 
Wielki, międzynarodowy turniej szacho- nierza, aby zwrócić mu uwagę, dlacze- |dzjał policji, który rozpędził demonstran 
wy w Veldes już się skończył. Pierwsze go nie salutował. j tów, W czasje starcia z policją kilka o- 
miejsce uzyskał Aljechin, który w ten W oka mgnieniu zebrał się tłum, któ sób zostało rannych. 20 osób areszto- 
sposób zachowuje tytuł mistrza świata. ry począł demonstrować przeciwko ofj- | wano. 


` 


| Demonsiracie bezroboinuch w 
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próbował zorganizować demonstrację 


przeciwko | przed gmachem parlamentu. Doszło do gwałtownego starcia pomiędzy bezrobotnymi a policją. i 
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Salac radja w £omdynie 


Wieczna wiosna 
m Salifornji 


, 


Na ilustracji naszej widzimy. krajobraz 


fmorski z wybrzeża Oceanu Spokojnego 


w pobliżu Santa Monica w Kaliłoraji zę 

slynną szosą samochodową  Roosevelf- 

Highway. W okolicach tych sezon ką: 

pieli morskich trwa bez przerwy przez 
cały rok. 
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Kinematograficzna pogoń 


za złoczyńcą 


Paryż, 3 października, , 
(l elegram własny; 

(t.) Miejscowość Dijon była terenem 
sensacyjnej pogoni za złoczyńcą, Dwuch 
wywiadowców policji otrzymało polece 
nie aresztowania niejakiego Winzera, : 
notorycznego złoczyńcy POR: 

Gdy policjancj przybyli do mieszka- 
nia Winzera, ten z zasadzki zastrzelił 0- 
bi policjantów, poczem zbiegł samoco- 

em. 

W mieście zdołał on dwa razy przer- 
wać barvkady, nastawione na niego, w 
końcu jednak za m'astem, na polnej ście 
żynie nie mógł dalej jechać j zbiegł z 
åta 

Został on w końcu wytropiony w le- 
sie, lecz w ostatniej chwili przed uję- 
ciem przepłynął rzeczkę j skrył się w 
innym lasku. 
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Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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10; KATOWICE: Biuro dzienników „Haga“ Wincenty ; wska j 
atO a J Hlawski, ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓKNICZA; Biuro dzienników |. Hlawski 3- 


Sienkiewicza nr. 46, tel 171;  SKARŻYSKO: ul. lłżecka nr, 16, tel. 40; 
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Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie | 
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Ogłoszenia: W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty); 


nekrulogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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